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Niejeden  czyfelnik,  zna jący  eiołi- 
Tze s los imki  w y z n a n i o w e  w Rzeczy­
pospol i te j ,  ze z d u m ie n ie m  przeczyta  
powyżej  s f o r m u ł o w a n e  yy t \ Iu le  o k r e ­
ślenie.  Okreś len ie  to nie do  nas n a le ­
ży —  wzięte o n o  zosta ło z o r g a n u  
u r z ędo w ego Melro.polji  p r a w o s ł a w n e j  
y\ Polsce ( „ W o sk re sn o je  Gzliemije” 
'Nr. .Ti—| § )  co więcej ,  zostało o n o  

użyte  w enuncj ac j i  o f ic ja lne j  E p is k o ­
p a t u  P r a w o s ł a w n e g o  w czasie u r o c z y ­
stości w ręczan ia  Met ropol ic ie  Dyoni -  
zeinu b r y la n (o w e g o  krz yż a ,  s tanó w.ą -  
cego d a r  l i i erarch ji  p rawos łuw nej w 
Polsce z o k a z j i  jubi leuszu 10-ke ia  
p o z o s ta w a n ia  Metropol i ty Dyonizego 
na  czele polskiego p raw os ła w ia .

I m i e n i e m  z g ro m a d z o n e g o  Epi.sk '- 
ppalu ] irzemayviał A rcybi sk up  Wił ń- 
.ki ks. Teodo.zju.sz, odczytuj tjcy p o d ­
pisal i  przez w szys tk ich  ł i i skupów 
djecez ja lnyc l i  u ro czys ty  adres ,  gdzie 
p o d w a k r o ć  poyytarza się yyyraz o 
Bulgoc ie  przeyYodniczen.a w slużliie 
(Cerkwi Pra  w o s k i  w nej  yv Polsce i o 
bezu.stnnnem p r z e b y w a n iu  na  Gulgo 
cie  pierwiszego h i e r a r c h y  tej  1 ierkw 
R o z u m i e m  dobrze  uczucia ,  jakie ży­
wić  m o g ą  h ie r a r c h o w ie  p r a w o s ł a w n i  
w Polsce do  osoby- swego Metropol . -  
ty.  Rozumiemy do br ze  pod nios ły  na 
s t ró j  cliyyili, gdzie pa te tyczni '  s łowa 
iwiadczą  o w e z b r a n y c h  uezuc iacb .  

Ale an i  na  c h w i l ę  nie metiżemy p r z y ­
puścić,  żeby g ro n o  d o s to jn ik ó w  c e r ­
k iewnych .  p r z y g o to w u ją c y c h  z.ayycza- 
.sli uz iekczyr iny  ad re s  dla swego Met- 
iropołity, nie r o z u m i a ł o  ' sag .  stow, 
p a d a ją c y ch  yy chwi li  u roczyste j .

Na  Golgocie u k r z y ż o w a n o  C h r y ­
s tusa i n a  Golgocie lała się k rew.  
<ioigota była w le lk u  ni o d k u p ie n i e m  
świa ta .  1 k i e d y  z e s ta w im y  łę yyzniosłą 
p r z e n o ś n ię  z s y t u a c j ą  p r a w o s ł a w i a  w 
Połsce i r. w a r u n k a m i  p ra c y  p i e r w ­
szego h ie r a r c h y  tego prawosłayvia — 
o t r z y m a m y  lak  wie lk ą  d y s p ro p o rc ję  
pomi ędzy  w a r u n k a m i  Golgoty,  a rze- 
c^.yw'i’.steni po ł ożen iem Cerkwi  Prayvo- 
s ła wne j  w  Polsce,  że zaiste o p a n o ­
w u je  zdumienie ,  jak mo gły  paść  lak 
wielkie  s łowa  w'  tak m a ł e j  okol icz­
nośc i  i w tak  k r z y w e m  zyy-ieiciadle 
p r z e d s t a w i a j ą c e  rzeczywistość .

S p r ó b u j m y  objąć  w * ro k ie m  poło ­
ż eni e  nprz.  rosy j sk ie j  Gerkyyi Prayyo- 
isławnej na  świecie.  W  Rosji  —  b i s k u ­
pi  na w y s p a c h  Sołoyy-ieckicb, kap ł a n i  
w w ięz ien iach ,  | łud k a r m i o n y  b e z b o ż ­
n ic tw e m .  U s t e r u  Cerkwi  stoi m e t r o ­
pol i ta ,  kiernw-any przez  rząd  so wi ec ­
ki.. Świą tynie  o b r ó c o n o  na  m u z e a  i 
j a d ło d a jn ie  i yy-ypędzono z n ic h  Boga.  
Życie rel ig i jne ,  jeśli gdzie kie łkuje,  
1o k r y j e  się w po d z ie m ia c h .  Oto  o b ­
r a z  s ia n u  praw-osław-ia w Rosji So­
wieckie j .  Ale dla lego rzeczyw-istego 
o b r a / u  n ie  znalez iono ,  j ak  do tąd ,  ze 
Klrony h ie r a r c h ó w  p r a w o s ł a w n y c h  w- 
Polsce t a k  od pow ia d a ją c eg o  ok re ś l e ­
n ia ,  jak Golgota.

P r a w o s ł a w i e  rosy j sk i e  n a  e m i g r a ­
c j i  -  w Berl in ie ,  P a ry ż u ,  .higosławj i 
i I, d. jest  w z up e łnem  rozbic iu.  R y ­
w a l i z u ją  pomięd7.y s o b ą  poszczególni  
h ie ra r c h o w ie ,  jedni  f l i r l u ją c y  po l i ty ­
cznie z Sowietami ,  inni  og l ąda  jący się 
za r e s ty tuc ją  i n o n a r c h j i  rosy jsk i e j .  
Ce rk i ew  i w-ierni p o z o s t a j ą  w d e z o r ­
gani zac j i  i dezor ien ta c j i ,  i w- zgor ­
szeniu  p rz y g lą d a j ą  się k lą tw o m ,  któ- 
re m i  w-zajem się o b r z u c a j ą  ich hie-

la r c h o w ic .  i dla tego s ta n u  rzeczy nie 
zna leziono  dotąd  ze s t rony b is ku pó w  
p ia \ \o s ła w  i \ c h  w Polsce tak d o k ł a d ­
nego  określenia ,  j ak  Golgota.

NaLemin.sl n i m b e m  tego mę^feeiT 
stwa i p r ze la ne j  k rwi  o p r o m i e n i o n o  
w a r u n k i  p r a c y  Met ropol i ty  IHonizc-  
go. Zrob ion o  to w chwi li ,  gdy  zbliża 
się pi zygoty wywai iy  o d d a w n a  Sobór  
k r a j o w y  t l erkwi łb -awosławnej w 
Polsce,  z robi ono  w w a r u n k a c h  jak 
n a jd a i t  j idące j p o m o c y  Rządu Rzeczy- 
pospedi te j  dla p r a w o s ła w ia  p.)lskiego, 
^rołi iono to wówczas,  gdy zaw dz ię ­
cza ją c  temuż Rządowi  Cerk iew P r a ­
w os ł aw na  w Polsce zdoła ła  zachow ać, 
swa  n iez a l eżn oś ć  i odgrodz ić  dię od 
wtpiĄwćw niszczących  z zewną t rz ,  
gdy pos iad ła  swój bud że t  na cele w y ­
zn an iow e,  z a o f i a r o w a n y  przez  P a ń ­
stwo,  gdy tej  Cerkwi  za p e w n io n o  
n o r m a l n e  w a r u n k i  b y tu  i rozwoju ,  
gdy w., ś w i ą t y n i a c h  r o z b r z m ie w a ją  
m odł y  wiei i iyen.

Czcigodny Ksiądz A rcyb is kup  1 e- 
odozjusz w y k o n a ł  wolę z g r o m a d z o ­
ny ch  b iskupów i odczyta ł  ten n i e ­
szczęśl iwy adres .  Nie moż.emy wie­
rzyć,  by  Jego  Ek sce lenc ja ,  czyniąc  
zadość woli  E p is k o p a tu  P r a w o s ł a w ­
nego,  n ię t p r z y p o m n i a ł  sobie w chwi l i  
o d c z y t y w a n i a  ty ch  stów, z ja k i e j  p r a ­
wdziwej  Golgoty mus ia ł  unos ić  $w3 
życie,  p r z y b y w a j ą c  przed  k i lk u n a s tu  
la ty  do Polski.  P rzy jeżd ża ł  do nas z 
Rosji,  gdzie,  on,  z a s ł użony wdadyka 
na k i lku w ł a d y c t w a c h  nie mógł  z n a ­
leźć mie jsca  dla s łużby Bożej i czy­
n ie n i a  Swego p ow oł an ia  ka p ła ńsn ie -  
go, bo  prawo.siawie  rosy jsk ie  z n a la z ­
ło się istotnif  na Golgocie.

W podo b n y ch  tez w a r u n k a c h  byli 
i inni  cz ło nkowie  dzisiej szego E p i s k o ­
p a t u  p r a  w os la w n eg o.* w Polsce z Met­
ropo l i t ą  Dyonizym na czele,  k tó rz y  u 
n a s  znaleźli  w a r u n k i  i możliwośc i  
p r a c y  dla swoje j  Cerkwi  C/A w chw il, 
ódcz y ly w a n ia  t y c h ’ stów o (migocie 
s łużby  dla p r a w o s ł a w i a  w Polsce  byli  
oni w zgodzie ze swojeni  sumieniem ? 
Czy sędz iwemu pas te rzow i  n i s  z a ­
drża ł  głos, gdy wTymavviał  to o s k a r ż e ­
n ie ?

Ch cemy  wierzyć,  że ja k u - ,  c h w i ­
lowe rozgo ryc zen ie  pod y k to w a ło  h i e ­
r a r c h o m  p r a w o s ł a w n y m  w  Polsc.e te 
n iez ro zum ia łe  słowa.  Że t r zeba  je o d ­
nieść na  k a r b  pa l e ły<znego n a s t ro ju  
chwil i  i sz u m n y c h  kadz ide ł ,  k tó re  
pa lon o  na cześc iubilala.  Ale wątpli-  
wcm się wwduje c/.y Metiropolila Dv- 
on izy  uzna  za moż,l:we  w  fa ł szywej  
a t m o s fe r z e  n iezas łu żonego  n i m b u  
kroczyć  w rol i  p ie rwszego  h i e r a r c h y  
C e rkw i  P r a w o s ł a w n e j  w Polsce.

Rzeczywistość  za św ia dczy  o p r z e ­
sadz ie  i fałszyw ości  ju b i le usz ow ych 
kadz ide ł ,  a e lementarnie  pocz uc ie  
sp raw ie d l i w ośc i  i objeklywno.ści  w a ­
r u n k ó w  naszego  b yt u  p a ń s tw o w e g o  
pozwol i  k a ż d e m u  czyt e ln ikowi  j u b i ­
leu szoweg o a d r e s u  s t w ie rd z ić  zadz i ­
wia jąc ą  emo» jo na ln ość  i b r a k  r ó w n o ­
wagi w  oko l ic znośc iow ych eminc ja  
o ja c h  E p i s k o p a t u  P ra w o s ł a w n e g o .

Wii  Ikie słowa na leżą  się wie lk im 
czy no m  i w ie lk im  oko l icznośc iom

S z u k a j m y  zawsze zd ro wej  i p r a w  
i lziwej  miary .

S. I  P.
Z SIEMIENOWlCZÓW

J U L  J A  T A T A R O t i f  S & A
Po  Icrótkich lecz  c iężk ich  c ie r p ie n i a c h  o p a t r z o n a  ś w .  S a k r a m e n ta m i  zm ar ła

dn ia  5*go w rz eśn ia  1933 i .
W y p ro w a d z e n ie  zw łok  z dornu ż a ło b y  przy  ul. K ole jow ej Nr I do  k o śc io ła
św. K az im ie rza  o d b ę d z ie  *ię d n ia  6 w rześn ia  o godz .  5 po  poł.  N a b o że ń s tw o
ż a ło b n e  w tym że k o śc ie le  dnia  7 b. m. o godz .  10, p o c z e m  n a s tą p i  e k sp o r ta c ja

na c m e n ta rz  W o js k o w y  (na Am tokolu)
O  czem  z a w ia d a m ia ją  p o g rą że n i  w g łęb o k im  sm u tk u

C ń a K I ,  ZIĘCIO W IE I R 0  5Z IN A .

■SswnŁ,,

Wyi»zd Marszałka P łsudsMegs do Zaleszczyk.
W poniedziałek. ,  rtniia 4-gfi b. ni. 

o godz. 8 m.  20 r u n o  k u r j c r e m  l w o w ­
sk im  w y je c h a ł  z W Ju szaw y  n a  kil-  
k u mi s tudni ow y od poczyne k  do  Z a ­
leszczyk Ma rs za łe k  Pi łsudski .

\ \  Za lcszczykai  li M ar sza ł ek  P i ł ­
sudski  zam ie sz k a ć  imt w d o m u  inży 
n u  ra  dr og ow ego  nad  D n ie s t r e m  w są-

sii fiztwie p a r k u  p. T u m a n .

W  Zale.szr-zykach baw il w nie 
dzielę w o j ew o d a  ta rnopo ls k i  .Moszyń­
ski. k tó ry  osobiście obe jrzał  t e reny ,  
z k tó ry c h  korzys t ać  będz ie  M a rsz a ­
łek P i ł sudski  i wydał  o d p o w ie d n ie  dy- 
spoizyeije micjseaw ennt  s tai s i s ib ' .

Mussolini —  mediator
pomiądy Niemcami a Rosją Sow.

PARYŻ. (Pal).  „ M a l i n "  donns i  z 
Rzymu,  że a m b a s a d o r  sowiecki Ghin- 
cz.uk p r z e b y w a  tam w da lsz ym  c iągu 
i pr.owauzi r o z m o w y  z p o l i t ykam i '  
w łask wili;

M us ohu i ,  z d a n i e m  korespondent**, 
i n t e r w e n i o w a ł  już k i lk a k ro tn ie  w1 
Ber łin ie  w s p r a w ie  zaos t r zen ia  się 
kampu i i j i  h i t l e id w c ó w  przec iw Sowie  
tom,  w sz< zególności  w sp raw ie  po 
p ie ra n i a  przez N i i m c y  akc ji ,  mające j  
na celu o d e r w a n i e  1'Krainy od Z w i ą ­
zku  Sowieckiego.

Mówią,  że a m b a s a d o r  Chinczuk  
pragnie ,  żeby \hi ssol .oi  p r zy ją ł  na  
Siebie rolę m e d j a t o r a  między  N i e m ­
cam i  a Sowie tami ,  ąiirzyczem Ros-(a 
ebętnid v\ .dz ia łaby zbl iżen ie  z N i e m ­
cami .  a naw et  gotow a  jes t  z a w r z e ć  z

niemi  p a k t  o n ieagres j i .  Zawure ie  lego 
p a k t u  um ożl iw i ło by  S ow ie tom  z a j ę ­
cie się w yfączme z a g a d n ie n ia m i  n a ­
tury  wewmętrznej ,  k tóre  ' w d ane j  
chwil i  w y s u w a ją  ,się na p la n  p ie rw-  
szy.

J E S T  T O  ZADANIE  N I E Ł A T W E .
MOSKWA. (t‘at). AnK sitw icckic wy.sl;|(łw; 

nie llili- ra na tunigresie iv Norym berdze wy 
wnłidte cslrc  komrnlr.rzr prasy m oskiew skiej, 
•Za inCiistrjalizaeju' pisze, że H itler z m a. 

niarkini iipori m narzuca się  św iatu kapita 
liźn ie  iv charakterze obronry przed b o lsze . 
whimoni. Stfm a jego jako kanelerza Rzeszy 
m ają .*zezegóLną wagę polityczną, ale nie za 
.skeezji ep iu p  sow ieck iej, klóra wie, ezego  
ma sie spodziew ać po h itleryzm ie. Artykuł 
kończy .-ii gro/bą. że jeżeli wydarzy się  ka 
tastretr,, to niechaj hitlerow cy mają pretensję 
ikr sam roti sieb ie.

Holandia wypowiada rozejm celny
LONDYN,  (Pat).  Mac D o n a ld  o- 

t r zym a ł  dziś od ho-łenderskiego rnmi 
s t ra  spiraw zagran ic znyc l i  p i sm o,  w y ­
r a ż a ją ce  w  imieniu  r z ą d u  h o l e n d e r ­
sk iego  ubo lew an ie ,  że k o n f e r e n c j a  m e  
doiprowadzi ła  an i  do  s tabi l izacj i  w a ­
lu towej ,  an i  do znmaejszenia  wsz ech ­
ś w i a t o w y c h  ogran iczeń .  W o b ec  lego 
r z ą d  ho le nd e r sk i  u w a ż a  się za zv> oł ■ 
m o n e g o  z z o b o w i ą z a ń  tio do  roze jn iu

(Mdu ego i p o s t a n uw ił w yrpowiedz icc  
ten  ' r oze jm z t e r m i n e m  jcdiifoniiesię- 
c zny m ,  po k t ó r y m  to  czas ie za s t rzega  
sobie ca łk o w i t ą  sw obo dę  dz ia łan ia  w 
zakres ie  ce.ł. H o lan d ja  jesł  więc pier - 
wszent  p a ń s tw e m ,  k t ó r e  w yp ow iedz ią  
to ofic ja lnie  ro z e jm  ce lny,  u s ta n o w io  
ny  przez lo n d y ń s k ą  k o n f e r e n c ję  e k o ­
no m ic zną .

„Dożynki * stronnictwa ludowego
Podżegaczy aresztowano

YYARSZAU A. ( fu l) .  I'i>wi:itm\v ziirzud 
slri nnietwa Iaduwegu nil puw. stopniek i, wir 
jtw ództw i. kieleekiegu usiłow ał zorganizow ać  
;> ),ni. w fia sk a ch  W ielkich pod pretekstem  
urządzenia dożynek ludów yeh zgrom adzenie  
polityczne pod golem  niebem . Ponieważ, wła 
d /e  a !inini“Irir.cyjur nie w jd ały  uprzednio  
żezw (tlenia na urządzenie tej im prezy, zgro 
uradzenie jako nielegalne zostało rozwią/.u 
nr, a uczestników jego w ezw ano do rozejścia  
się.

Podburzona przez agitatorów oraz przez 
pes. Ara.szkiew ir/e, część zebranyeh zaczęła

w ynosić okrzyki auty rządówe oraz naw oły­
wać do nierozchodzenia się . W e.z-asie akcji 
znajdująca s ię  na m iejscu policja /.aatakow i 
fiu została kam ieniam i, wobec czego zm uszo 
na była oddać w  górę strzały ostrzegaw czo  
po klórycb tłum rozproszył s ię . Z pośród u 
e>:c sto ików  zajścia nikt żadnych obrażeń nic* 
im. iłifrit, naiom iasi k ilku policjantów a wśród  
nich kom endant puwiatowy P. P. w Stopni 
ey. poturbc v> ;ta\ eh zoslato dotkliw ie karnie 
niani i. Kilku bardziej czynnych awanturni 
ko.v i pCKlżegaezy aresztowano, poezem  spo. 
kój zostat w pełni przywrócony

Przyjęcie w poselstwie 
sowiecklem.

WARSZAWA (Pat).  C ha rge  tl‘alT.i 
ii es pciselstwa sciwieckicgo w W a rsz a  
wie (Jdolski  wyćłs.T w czor a j  p rzy jęc ie  
z okaz j i  p o b y tu  delegacj i  h i s to ry ków  
sow ieckich  w YYatszawie,  na m ię d /y -  
n a r o c ł o w ' m  kon gres ie  In s lo r \c z n y m ,

Na przy jęc iu  obe.cni ł i j l i  c z ł o n k o ­
wie posefstwa  sowieckiego i prolesci- 
rowie. sowieccy ,  s ta now ią cy  delegację 
sowicckicl i  hiisloiiykow, —  p. m i n i ­
s te r  Spraw za g ran ic zn y ch  Beck,  r e ­
d a k t o r  Gazety P o h k i e j  m in is te r  Mie- 
dziiiski,  naczelni , ,  yyydziału pra so w e  
go M. S 7. P r z e s m y c k i  oraz  l iczni  
przet islawiciede świa ta  naukoyvego.

„Litwa —  kluczem pokoju 
europejskiego"

yv londyiiskiim , ,0bsc rv(tr4‘ lyy ierd/..' 
lak p. Sisley Huddlas fon .  D o p a t r u j ą  
się p r zy czy n  k o i y b k t u  po lsko -n iemi e  
ckiego yy kweśrtji clastępu dla Polski  
do morz a ,  i i i lor sądzi ,  że yv raz ie  fede 
racji  polsko-l i teyyskiej  kycestja ta zo­
s ta łaby  z lafyymścią rozyviązana.  Po- 
kreyy ieństyco i yy spoina  przesz łość  o b u  
łych narodóyy poyyiinnyby, zd an ie m  
t iutora sk łonić  je do p o roz um ie ni a ,  
k t ó r e b y  u s u n ę ło  na jgroźniej sze yy E u ­
ropie i i i ebezpieczeńs two wojny ,  W  
len s p o s ó b  —  kończy p. I luddles tcm 
—  Lilyya może  s:ać  się k lu cz em  p o ­
k o ju  w Eu ro pi e .

Vrl>kul p o w y ż s / p  jest  ciałek rent e- 
cltern lansoyyanej od czasu  do czasu 
yy Niemczech  koncepc j i  „ w y m i a n y ” 
P o m o r z a  n a  Kłajpedę.

Herriat u Kalinina.
MOSKWA, (Pat) .  H e r r io t  w t o v \ a - j 

■rzy\stv\ie anit iaAadora f r a n c u sk ie g o  w 
Moskyvie A łp h a n d a  pr zy j ę ty  zos ta ł  na 
przesz ło .godzinnej  aiędjencji  u Kal i ­
n ina .

Na ko nf e re n c j i  p r a s o w e j  I l e r r io t  
' ośyyiiadczyt, że . jest  g o r ą c y m  zyvolen- 

n i k i e m  francusko-soyyieck. iego zbliżę 
n ia  k u l tu ra ln e g o  o r a z  podkr eś l i ł  wo 
lę po ko ju ,  d o m i n u j ą c ą  w śród  n a j s z e r ­
szych  warstyy ludności  ZSRR. K ores ­
ponde nc i  zag ran ic zn i  p o w s t r z y m a l i  
się od s lawńania  p y ta ń ,  p o n ie w a ż  H e r ­
r iot,  j a ko  osobis tość  n i eo f ic ja ln a ,  od- 
inowdł odpoyviedzi  w kyvestjach poli- 
tycznych.

Sowieckie loty do stratosfery
•  MOSKWA. (Pat). Agencja „Tass" donosi, 

że w cingi* bieżącego m iesiąca 2 balony su 
wic ekie pode jm ą lot do .strato.stcry. P ierw szy  
z baic no w. ktciicmu na«.ano m iano ..Z. S. U. 
!{.•• i który praw dopodobnie pozostan ie w po  
wicHMi cko lo  18 godzin, rozpeznie lot za 2 
dni. jeżeli tylko warunki atm osferyczne bę 
dą sprzyjające*.

Nywi pożeracze przestrzeni
GHICAtiO. (Pat), i otnik W eddel Paterson  

jubior z Lusiany osiągnął nowy -ekord szyb  
kości ną. aeroplanie, robiąc z górą SIKI unl 
angielskich na godzinę.

PARYŻ. (Pat). W edług don iesień  z  Pen 
sy ln a n ji. lotnik Meli ara cusiągnął na szybów  
eu nowy rekord, wykonując 1,'t loopingi w 
eziisie !Atjniuiiłnwtiyo lutu.

Bunt w armji kubańskiej.
NOWY YOIUt. (Pat). Ooncnszą z H awany, 

i c  w arm ji kubańskiej w ybuchł bunt. N a  czi­
le buntu stanął sierżant Ba.tista. tło  buntu  

przy łąięzyli się  uczn iow ie i podoficerom ie szko  
ty w ojskow ej, którzy p ostaw ili na rogach u- 
lie karabiny m aszynow e, zagradzając w ten 
sposób drogę wojskom  wiernym rż,adowi, wy 
słanym  w celu stłum ienia bunt... Buntownicy  
ustanow ili junt" rew olucyjną, złożoną z 19 
członków , która wybrała, 5 kom isarzy, ma 
ią iy cb  pijistować w ładzę wykonlawezą na 
Kubie. Rząd kubański ma s ię  zw rócić d o  Sta 
nów Z jednoczonych z prośbą o  interw encję.

t.ONDY’N. (Pat). YYcdlug w iadom ości z 
Haw any nowa i c w e loc ja kubańska, rozpoczę  
la wczoraj, dokonała s ic  tym razem  bez 
przelew u krwi i bez oporu. Na czele rew o  
Inc.ji stoją  oprócz sierżanta B alisty, prof, mii 
łvci-sytctii Martin oraz dziennikarz Carho. 
(iłów nym  czynnikiem  rew olucji są  żyw ioły r-i 
dyk alno  społeczne, które w-yobrnżają k iciu  
nek socja listyczny , a le n ie kom unistyczny.

G arnizon m iasta Santiago dc Kuba. neu 
nciwany przez rew olucjonistów , przeszedł . i- 
ich stronę. Żołnierze garnizonu uw ięzili ofi 
cerów , a w ypuścili na w olność żołn ierzy, sie

Dotkliwe straty
poniosło lotnictwo sowieckie.

iMiOSKWA. (P atl. Dziś rano w pobliżu  
stacji Lupastnia na południe od m iasta Po  
dolska w ydarzyła się  katastrofa sam olotow a  
w której zg in ęło  8 oób , a m ianow icie: zastęp  
ca 1 o in ...crąi ciężkiego przem ysłu i sze t urzc

dii przem ysłu lotn iczego Baranów wraz a żu 
ną, sze f aw iacji cyw iln ej H o.em an, jego  za 
stępca  P ietrow . dyrektor fabryki sam olotów  
G oebenow , członek prezydjum  G osplana źiir 
car. p itol Dorfm an i m echanik Ptotnikow,

dzących w a icszc ic  jeszcze z czasów gen. Ma 
hado R ew olucjoniści złożyli /  urzędu guber 
natora i burm istrza m iasta. D oszło do dłuąu  
trwałej strzelaniny, klóra. jednak nic pociąg  
neta za .sobą żadnych strat w ludziach, nic 
było nawet rannych.

DYMISJA RZĄDU?
HAYY AN A. (Pal). Prow iziH-yi-z-ny pre/y  

dent republiki kubańskie j O sp ed ez . został z.i 
w ezw any dn sln licy  z San.a Tiara, dokąd i* 
daj się . by zbadać rozmiary spustoszeń, sjhi 
w odow ane przez cyklon. Nagły przyjazd Ces 
pedeza jest w związku z rew olucją. Dym isja  
rządu cezck iw ana jest lada chwila.

KRĄŻOWNIKI ST. ZJFD N .
U WYBRZEŻY KI BY.

WASZYNGTON. (Pat(. YY związku z roz  
rucham i ną Kubie rząd Stanów Zje dnoozo 
nyeh w ysiał łam  jeden krążownik i ;5 torpc 
dow cc.

W I A D O M O Ś C I  Z  K G  itf MA
m« v; i : g i c ł n y  k o ń s k i  !

..Rytas*- Nr. l!!4 we w zm iance p. t. „Gzyż 
nigdy nie zostanie poskrom iony bezczelny  
konsul?" pisze: ..Obecny konsul niem iecki 
już nieraz w ykazał sw ą nielojalność wobec  
Litwy. Pom im o to jednak nadal pozostaje w 
Kłajpedzie. \V ostatn ich  dniach dow iódł on 
sw ej n ielojalności. Mian. gdy Sass rozpoczął 
druko-wsrtic .swego organu olkskurjejr"  
konsul wyslat do drukarni jednego ze .sw ych  
iLi-zęeniUÓY, i ośw iadczył przez niego, by dra 
karnia nie przyjęła drukow ania pism a Sas_ 
si;,. Niw Ul konsul udzielił Dyrektor jato yi 
yeskazówek w spraw ie regulow ania be/robo  
eśffl. Należy przypuszczać, i i  litew skie ,Y1. S. 
Z. w yciągnie konsekw encje z n ielojali.yeti 
postępków  konsula".

-Przyp. rt-dakeji .  Pow ód  tak  bszee.ifcmon 
jak ie j  i is te rw em ji  konsu la  n iem ieek iego  b y ł  
n a s tęp u jący ;

Niemcy klujpodzcy są  całkowicie  zh it le ­
ryzow ani.  O rgan izac je  n iem ieck ie  i p ra sa  są  
k ie ro w an e  i ( ina i isow ane  przez u rzęd o w e  s ie  
ry Rzeszy. Organain  lej ,,w spó łp racy"  jest 
d^ieninLk M cm eler  ł )aanp iboo t“ . N iedawno 
p a s to r  v. Sass ‘zap ragną!  własnoyyolnio s ięg ­
n ąć  ipo kierów-nielwo ru c h e m  h i t le ro w sk im  
w Kłajpedzie,  o p ie ra jąc  go na s fe rze  prze- 
dicwszyslkieni robol.niczej i n a d a ją c  m u c h a  
r a k ie r  b a rd z ie j  lew icowy i r a d y k a ln y .  \V 
lym ci lu zaczął  w yd aw ać  dz ienn ik  „Y^olks. 
k u r ie r" .

Po .  zorjeMiowanru się w sy tuac j i  w y tw o ­
rz o n e j  przez  te sec- i ję ,  o rgany  rządow e H/t 
S7.) zajnrująm ' się  sp raw am i  k ła jpedzk iem i,  
posjanow ijy  z likw idow ać  k rn ą b rn e g o  dzia ła  
cza  i wrócić  jedno l i to ść  frontoyyj hitlerow­
sk iem u  w Kłajpedzie .  M usiał odpow iedn ie  in 
s t ru k e je  o t rzym ać  i konsuJ n iem ieck i  w Kłaj 
pedzie.  Byt on o tyle n iezg rabny ,  czy  też 
w prost b e zc en  rttonjaJny, że nie .krępował 
się b ezpoś redn io ,  przez  sw ego u rz ęd n ik a  wy 
wrzęć nacisk  n a  d ru k a rn ię  by  n ie  d ru k o w a  
ła p ism a,  postaw ionego  n a  h i t le row sk im  in ­
deksie. J ed n o cześn ie  w p o b l is ik e j  Tylży  za ­
b ro n io n o  h i t le ro w co m  uczęszczać do lokali  
p ib ł i c z n y c h .  w k tó ry ch  z n a jd u je  się  zakaza  
ny . Volksk»ri(*-'‘.

H is to r ja  z , T ó l k s k u r i e r e m ‘‘ jest charak.te 
ry.slvczna dka s losunków p a n u jący ch  w Kła j  
pedzie.

POGŁOSKI O DYMISJI GUBERNATORA 
KRA,U KLAjPEDZKIEGO.

„BeiliYs Żerne* Nr. 191 (VIU. 1933): Gu­
bernator Kra ju K łajpedzkiego Gili* zJOżyt na 
i-ęec- rządu litewskiego- prośbę 11 aw olnienie  
go na u r ‘-i*p zdrow otny. Rząd litew ski przy  
ją ł podatne. YY kłajuedzkich sferach politycy, 
nyeh krążą pogłoski, iż gubernator G ile  po 
u*lepie nie pow róci na sw e stanow isko. W er 
sje te pi twi -rdzą okoliczność, iż guberna 
tor Gilis uda.ie się  na urlop akurat w ehwiii 
w.tżnyeh pow ikłań politycznych, gdy rząd I. 
tew-ski zei wał. zawartą w 1925 r. um ow ę kos 
cielną z N iem cam i. Ostry ton prasy kłajpedz  
kiej i n iem ieck iej pozw ala przypuszczać, iż 
zerw anie urnowe przeistoczy sie  w now y kun 
flik t litew sko niem icoki. (YYilbl).

P r / '  p. red .  YY związku  ze spodz iew anem  
ushąpioniem gub. Giłisa w y m ien ian i  są jako  
c went. jego nas  lepcy m, m obeony d y re k lo r  
dleparl. w Min. Spr YYYewn N o w ak a s  i a t t a c h e  
w ojsknw y wr Rerlinie- Nzkirpa O baj u chodzą  
za zwolenników polityki  „si lne j  r ę k i"  w Kłaj 
-pedzie.

BYLI, CZY NIE BYLI?

E ita  donosi,  iż według infonnac-yj a g e n ­
ci* W oli)ą .  w uroczystośc iach  .laiiiiienberg- 
skich obok konsu la  n iem ieck iego  w  K ła jp e .  
dzie| ip. Toe’pkc udz ia ł  wzięli również  p rzedsta  
wiciele D y rek lo r jn tu  Kłajpedzkiego.

N atom ias t  „Me m eler  D a m p fb o o t"  zwór -i 
to S.ę  do  .Dy re k to r ja lu  Kłajpedzkiego, gdąie  
się  dowiedziało ,  iż w iadom ość  o udzia le  przed  
s lawicieli  Dyrektoi-jatu w r  ws.pomniany-'Ji 
uroczy slościacb nie o d p o w ia d a  rzeczywis toś 
ci. P o d o b n o  ani członkow-ie D y rek to r ja iu ,  ani 
leż urzędnicy k ła jpedzcy  n ie  bra li  w- tej u r o ­
czystości udziału.  „Któż więc tu m a rac ję  —  
zapy luje „(Rytas” —  ofic ja lna  niem iecka  agon 
cja  telegraficzna  czv te-ż D yrek torja l  k ła jp ed z  
k i ?■'. (WlftiiJ.

DDKGł A YMZY TY P. GI-EMŻY I TALLAT .
KHiŁIhSZA YY YYtlLNIE.

„Lie.tuvos Aidas-' Nr.  194 (IX. 1933): Pra  
sa polska  ogiosiła,  iż p rezes  Izby Rolniczej  p. 
Talla t  Ki<*tpsz i d y re k to r  l .s lw a  „iPienoccn 
l r a s ‘‘ p . Glemża w- czas ie  swego pobytu  w 
W iln ie  p rowadzil i  ro k o w a n ia  a. przedstaw* 
cie lami tam te jszych  oi-ganizacy j c.kononiicz 
nyeh w sp ra w ie  rozszerzen ia  s-iosun.keiw- gos 
podarczych  pomiejdzy L itw ą  a PoLską. \Y iado 
mo-ść la inawet p rzed o s ta ła  «'ię do p ra sy  za- 
g ian iczne j .  Wt związku  z tem  za ró w n o  p 
Kietpsz. ja k  i p Glemża oświadczyli,  iż w i.  
«y la  ich w W iln ie  miała c h a r a k te r  p ryw ulny  
i że zwiedza jąc  n iek tó re  ins ty tuc je  gospodar  
•uze ogran iczy li  się do in fo rm o w an ia  się i zad  
n yeh  n a rad  w sp raw ie  rozszerzen ia  s to su n  
kow gospodarczych  -z Po lską  n ie  p row adzi l i .
IW iĄ ifr ’



K U R J  £  R W I L E Ś

Jeszcze o daninie majątkowe].
.Na'. 238 (2879)

T e r m i n  wypłacenia d a n i n y  m a j ą t ­
k ow e j  m i n ą ł  p r z e d  pa ru  dn ia m i .  J e d ­
na k ż e ,  j a k  do tąd ,  o lb r z y m ia  w i ę k ­
szość  n ie  płaci  i zw lekając ,  n a r a ż a  się 
n a  ka ry  za zwlokę.  Większ ość  ta z a ­
p o m i n a ,  że p r z y m u s o w a  egzekt tcj  i 
daniny  m a j ą t k o w e j  ro zpoc zni e  się już 
w p o ło w ie  b ie żącego  mies iąca.  ( Nit) 
do tyczy  to p ł a t n i k ó w  d a n i n y  od p o ­
d a t k u  g r u n t o w e g o  or az  p o d a t k u  od 
n .e ru c h o m n ś e i ) .  W ie l u  t ł um aczy  sio 
n i e ś w i a d o m o ś c i ą  i czeka  pouczeń .  
Zda je  się je d n a k ,  żt p rędz f  j doczeka  
się s e k w e s t r a to ra .  Dzisiaj  c h c e m y  tyl 
k o  p r z y p o m n i e ć :  k to  płaci d a n i n ę  i 
w j a k i e j  wysokości .  Mó wi l i śm y już 
dosy ć  ja s n o  o  d a n i n i e  m a j ą t k o w e j  od 
p ł a t n i k ó w  p o d a t k u  g run to w ego .  Obee 
i . ie p o m ó w i m y  o dan in ie  m a j ą t k o w e j  
kuipców i p r z e n ic s to w c ó w .  or az  w ł a ­
ścicieli  n ie ru cho mo śc i .

Otóż,  p o d s t a w ą ,  od k t óre j  obl icza 
d a n i n ę  dla płatników  podatku  

p rzem ysłow ego jest obr ó t  osiągniętv 
w  r o k u  1931. Oczywiśc ie ,  o br ó t  o s t a ­
teczny,  ten, k tó ry  zos ta ł  po o d w o ł a ­

n ie  p r z e k r a c z a  1000 zł. rocznie.
V\ y.sokość n a d z w y c z a j n e j  d a n i n y  

mają tkow-e j  od p ł a t n i k ó w  p o d a t k u  
o d  n ie ru c h o m o śc i  wynos i :  tj 0.4 proc.  
od rocznego  p r z ycho du ,  luh war tośc i  
czynszowej ,  jeżeli nie p r z e k r a c z a j ą

Powrót polskie] ekspedycji polarnej

■ m

o n e  s u m y  2000 zł.

n ia c h ,  z w o l n i e n i a c h  i u lgach,  t. o d
k t ó re g o  fa k ty c z n ie  p ła co no  p o d a te k  
o b r o t o w y .  D|la w y m i a r u  o b o w ią z u ją  
n a s t ę p u j ą c e  zasady:

1) d a n i n ę  obl icza się dla każdego  
przćds ię b i o rs i  w a h a n d l o w e g o  i prz 
mys ło wego,  za jęc ia  p r z e m j  słow-eg > 
o ra z  sa mo dz ie l neg o ,  wo lnego  zajęc ia  
z a w o d o w e g o  zosobna ,  a więc obró t  
p osz czególn ych  ,p rzeds ięb io rs tw ,  n a le ­
ż ącyc h  do j e dne go  p ła tn ik a ,  n ie  zl i­
cza  s ię  r a z e m  olu ob liczenia  da ni ny .  
Jeżel i  iip. ktoś  ma  zak ła d  h a n d l o w y  
i p r z e m y s ło w y ,  a lb o  dw a  przeds ię b io  r 
s i w a  h a n d l o w e  —  to d a n i n a  m a j ą t k o ­
wa obl icza się oddz ie ln ie  d la  każdego  
z ty c h  z a k ł a d ó w  czj  p rz ed s ię b io rs tw  
i oddz ie ln ie  s ię j ą  po bi e ra ;

2) d la  p r z e d s ię b io r s tw  i zajęć p o ­
w st a ły c h  w c i ą g u  ro k u  1931 p o d s t a w ą  
w y m i a r u  d a n i n y  jes t  o br ó t  u s t a lony  
za tę część  r o k u  1931, w c iągu  k t ór e j  
te p r z e d s i ę b i o r s t w a  i s tnia ły.  A więc 
np . :  jeżel i  p r z e d s ię b io r s tw a  p ow st a ło  
1.5 Lipca 1931 r o k u  —  to d a n m a  m a ­
ją tk ow a b ę d z i e  ob l i c z a n a  o d  o b r o tu  

os iąg ni ę t eg o  w czas i e  od  15 l ipca do 
31 g r u d n i a  1931 r.;

3) p r z e d s i ę b io r s tw a  i zajęc ia  p o ­
wsta łe d op ie ro  w r o k u  1932 i późnie j  
n ie  m o g ą  być  p o c i ą g n i ę t e  d o  p ł acen ia  
d a m n y  w r. 1933;

4) rów n ie ż  n ie  b ę d ą  o łaci ły  d a n in y  
m a j ą t k o w e j  te p rz eds ię b i o rs tw a ,  k t ó ­
r e  z l i k w id o w a ły  się już do  r o k u  1933, 
cho c i ażby  m ia ły  o b r o ty  w r o k u  1931;

5) w oln e  o d  d a n i n y  są p r z e d s ię ­
b i o r s t w a  h a n d l o w e  i p r zem ys ło w e,  
o r a z  zajęc ia  zaw o d o w e ,  jeżeli  ich ob 
ró t  w  r. 1931 n ie  p r z e k ro c zy ł  20 t y ­
s i ęcy  z ło tych  (z ryc za ł t owa ne  p o d a tk i  
^—27 tys.  zł.).

W y s o k o ś ć  n a d z w y c z a j n e j  d a n in y  
m a j ą t k o w e j  o d  p ła tn i ków '  p o d a t k u  
p r z e m y s ł o w e g o  w y n o s i :  1) 0,4 proc  
o d  tys iąca  z łotych  o b r o t u  m e  p r z e k r a ­
cza jącego  50 tys. zł. rocznie ,  2) 0,0 
proc .  od t y s i ą c a  z ło tych  o b r o t u  p o ­
n a d  50 tys, zł. rocznie .  In a c z e j  m ó ­
wiąc.  w  p i e r w s z y m  wwpadku,  za każ  
d e  tysiąc z ło ty ch  o b r o t u  t r z e b a  z a p ł a ­
cić, t y t u ł e m  d a n i n y  m a j ą t k o w e j ,  40 
groszy ,  w  d r u g i m  zaś —  60 groszy.

P .ods tawą,  o d  k tó re j  ob l icza  się 
d a n i n ę  dla p łatn ików  podatku  od n ie ­
ruchom ości j e s t  r o c z n y  p rz y c h ó d  u- 
s t a lo n y  d i a  w y m i a r u  p ańs tw ,  p o d a t k u  
od  n i e ru c h o m o ś c i ,  t. j. t ak i  p r zych ód ,  
o d  k to re g o  f a k t y c z n i e  w y m ie rz o n o  
os ta te c z n ie  p o d a t e k  od  n i e r u c h o m o ­
ści,  po  u w z g lę d n ie n iu  r ó ż n y c h  odwo-

2) 0,6 proc  od rocznego  p r z y c h o ­
du luh war tośc i  c zyn sz o w e j  wynos i  
w ięcej niż 2000 z łotych  rocznie.

Należy  p a m ię ta ć ,  że od nakazów'  
zaptaty n a d z w y c z a j n e j  d a n i n y  m a j ą t ­
ko we j  n i e m a  odwołań .  Jeżeli  j e d n ak  
w P r z ę d z i e  Skarboyyym obl iczono  
n ie zgodn ie  z p o w yższ em i  z a s a d a m i ,  
lub jeżeli  w toku  ins ta nc j i  p o d s ta w a  
w-yiniaru (t. j. obró t ,  p r z y c h ó d  z n ie ­
ru cho m ośc i ,  wzgl. w ar to ść  c zyn szo­
wa) u legła  zm ia n ie  —  p ł a t n i k  m a  
p r a w e  żądać  s p r o s t o w a n i a  w-ymiaTtt 
d a n i n y .

\ a  zak o ń c z en ie  p r z y p o m i n a n i !  
,e.szcze r az  t e r m i n y  p ła tnośc i  dla p o ­
szczególny ch g ru p  p ł a t n i k ó w .

Otóż,  t e r m i n  p ł a tn ośc i  dan in y  dla 
p ła tn ików p o d a t k u  p rz e m y s ło w e g o  
(kupców,  ha n d lo w có w )  upł yn ą ł  już  z 
d n i e m  30 s ie rpn ia  rb.  N a t o m i a s t  płat  
n ic y  da n in y ,  ob l ic zane j  do  p o d a t k u  
g ru n to w e g o ,  ( rolnicy) m a j ą  jeszcze 
czas  do  30 w rz e śn i a  rb. n a  op łacenie  
p ie rw sz e j  r a t y  (połowy) i dio 15 l i s to ­
pa da  rb. na  o p ł acen ie  reszty.  W r e s z ­
cie te rm in  p ła tnośc i  d a n i n y  dla p ł a t ­
ników'  p o d a t k u  od n i e r u c h o m o ś c i  u • 
p ły w a z d n i e m  30 l i -dopada  rb.

W. 15.

C złonkow ie  polskiej  ekspedycj i  polar,nej: 
inż. CzOshiw Centkiewicz,  W ła d y s ław  Łysa

 ' u .- (p<»«ro,cikii) iko\\.>k i i S lun islnw  Siedlecki

k.ewinysiSi . p rzy jac ió łm i ,  po -przybyciu do 
G dańska  ma pokładz ie  polsk iego  k u l r a  ba  
daw rzego  „ E w a “ uduijn sii; do- Gdyni.

Rozmowy na temat Austrji.
PARYŻ,  (Pat) .  Alber t  J u i i e n  z a p o ­

w ia d a  n a  dz ień  18 bm.  r o z m o w y  f r a n ­
cusko-angie l sk i e  w  P a r y ż u  na  te m a t

Z A Ł O Ż O N A  W  1 9 0 9  R .  
g j |  O D D Z I A Ł Y :  WARSZAWA, KRAKÓW, LWÓW, TORUŃ, ŁUCK. WILNO §g 
U  KAPITAŁY WŁASNE D n .  l-VII-33 r. 6.909.000,-
P I  P r z y j m u j e  w k ł a d y  n a  r a c h u n k i  b i e ż ą c e  ( c z e k o w e )  i k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o i c i o w e  H
=== ( w k ł a d y  z w r o t n e  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  l u b  t e r m i n o w e )  i z a p e w n i a  § H
=§ najw yższe oprocentow anie —  obecnie do 3°/0

--—  — r a n ę  f u n d u s z e  C e n t r a l n a  K a  la  p r z e z n a c z a  n a  f i n a n s o w a n i e  r o l n i k ó w ,  z o r g a -  —
i= i i  n i z o w a n y c h  w  3.000 —  r ó ż n y c h  s p ó f d z i e l n i  r o l n i c z y c h

| p l  0 jj3  ro ln ik ó w ^  z t y c h  s p ó ł d z i e l n i  g w a r a n t u j e  z a  p o ż y c z k i  z  C e n t r a l n e j  ^

z a g a d n ie ń  p o l i t yk i  m i ę d z y n a r o d o w e j  
Pub l ic ys ta  „P e t i t  P a r i s i e n “ zaznacza ,  
że p r z e d m i o t e m  o b r a d  b ę d z u  przede-  
wsż.ystkieni s p r a w a  n iepodległości  
Aus tr j i ,  o d b u d o w y  eko n o m ic z n e j  b u  
ro p y  Ś r o d k o w e j  i R n łk a n ó w  i wres 
cie sprayya k o n f e r e n c j 1 r o z b r o j e n i o ­
wej.  W y m i a n a  poglądów'  p r z e w i d z i a ­
n a  jest  ró wn ież  z g a b i n e t e m  r z y m s ­
k im.  a w zakres ie  r o z b r o j e n i a  z r e p r e  
ze n lm i te m  Stanów'  Z je dnoczony ch  
N o r m a n e m  Duyisem, k tó ry  dziś w ł a ­
śn ie  mu  w y lą d o w a ć  w Londynie .

Nls mają zaufania.

K a s y  c a ł y m  s w o i m  m a j ą t k i e m :  z i e m i ą ,  b u d y n k a m i  i . n w e n t a r z e m
DAJE WIĘC CENTRALNA KASA CAŁKOWITE ZABEZPIECZENIE 

I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE W K Ł .LEK

OSZCZĘDZAJCIE I LOKUJCIE SWE OSZCZĘDNOŚCI
w Centralnej Kasie Spółek Po^nkrycn

w W ilnie, ul. A. M ickiewicza Jfs 28. Tel. 13-65.

W NIEMCZECH.
KOLONIZACJA NA W SCHODZIE

BERLTN, (Pat) .  N o w ą  odezw ę,  n a ­
w o łu ją cą  do  dobrow o lnego od d aw a
m a  z iemi  r.a cele  osadn/tcze ogłosi ł
w czor a j  na cz e ln y  zwdązek właściciel i  
z ie msk ich  w Niemczech ,  w s k a z u ją c  
przy te m,  żjj n a  z w ią z k u  leży przede-  
w sz y s tk ie m  p o p i e r a n i e  ko lon izac j i  
n a  VVschodzie.

Udział w  ob­
chodzie 400-Iecla uroozin 

Stefana Batorscjo.
W c z o r a j  u p. s t a r o s t y  gr odz kie go  

od by ła  się k o n f e r e n c j a  wszys tk ich  
p r e z y d j ó w  w i le ńsk ic h  w s p ra w ie  czyn 
nego  udz ia łu  a k a d e m i k ó w  w o r g a n i ­
z o w a n y m  obchodzi e  400-lecia ur o d z in  
kró la  S te fa na  Batorego.  Pr e z y d ju  k o r  
p o r a c y j  zgłosi ły s w ó j  akces  do współ 
p r a c y  z Ko m i t e t em  O b c h o d u  J u b i l e ­
uszu.

BERLI N, ,  (Pat) .  W i a d o m o ś ć  o za- 
pow teuz iane j  n a  18 bm.  k o n fe re n c j i  
f ra n c u sk o -a n g ie l s k ie j  w P a r y ż u  z u 
d z ia łem N o r m a n a  Dayisa  wy wolu je 
tu duże  za in te r e so w an ie ,  a n a w e t  ]),- 
w.up za n i epo ko je n ie .  P ra s a  b e r l iń s k a  
da j e  wyra*, zdz iwienia ,  że już nietyi-  
ko  wre JTautcji .  ale i w Anglj i  nie  m a ­
ją  z a u f a n i a  do p o k o j o w y c h  z a m i a r ó w  
NiemrejC. Z o b u r z e n i e m  o d r z u c a n e  są 
pogłoski  o jprzed is tawimiu  na f o r u m  
Ligi Narodów iskargi na te m a t  
w z m o ż o n y c h  zoro je ń  n i e m ie c k ic h  o  
r az  o przygotow yw nnym rzckui no  u l­
t i m a t u m  F ra n c j i .

„ B o e r s e n  ZtgA u s p a k a j a ,  że dyplo  
m a c j a  w yc ze rp i e  wsze lk ie  możliwoś 
ci,  s t o ją ce  do jej  dyspo zyc j i ,  z a n im  
zd ecydu je  s ię  n a  p o d o b n y  krok.  „An- 
g r i f f “ pisze,  że o b o w i ą z k i e m  d y p l o ­
m a c j i  angie l sk ie j  jest  p o w s t r z y m a n i e  
F r a n c j i  od p o d o b n e g o  posun ięc ia  
„N iem cy z n a ją  —  kończy  dz iennik  
.swa obowiąz ki ,  ale równ ież  i swoje 
p r a w a  i nie d a d z ą  sie nas t r aszyć .

o b r o ń c a  g ł o w n e g o  o s k  a r ż o ­
n e g o  O PO D PA LEN IE REICHSTA- 

G l ZRZEKŁ SIĘ OBRONY.

ł a ń  i ulg.
Dia w y m i a r u  o b o w i ą z u j ą  n a s t ę p u ­

jące zaisady:
1) d a n i n ę  ob licza się zos obna  d l i  

ka ż d e j  n i e r u c h o m o ś c i ;
2) w ol ne  są  o d  d a n i n y  b u d y n k i  

n o w o w z n ie s io n e ,  części  d o b u d o w a n i  
i n a d b u d o w a n e  w czas ie  o d  1 s ty cz ­
n i a  1923 r. do k o ń c a  r o k u  1Y37;

3) wolne  są  ró wn ież  o d  d a n i n y  
n i e r u c h o m o ś c i  w m ia s t a c h ,  wzgl. b u ­
d y n k i  na ws iach ,  k t ó r y c h  p o d s t a w a  
w y m i a r u  p o d a t k u  od n i e r u c h o m o ś c i

BERLIN. (Pat). Z Am sterdam u donoszą, że 
adw okat P auw els zrzekł s ie  obrony oskarżu  
nego w procesie o  podpalenie R eichstagu Yan 
der Lubbcgo. W edług inform aeyj Diura Conti 
krok sw ój adwokat P auw els uzasadnia dążę  
niem  „bolszew ick iego kom itetu V'an der Lub 
hego‘* d o  m ieszania się  w spraw y obrony.

Nie zaponrmj nabyć losu
Loterji Państwowej

w  najw iększej i , najszczęś liw szej

w WILNIE k o le k tu r z e  „LICHTLOS

Oszmiańcznk na wystawie.
{Monolog w s tę p n y  do rew f i  „ L en").

Aż od Oszm iany  j a  p rzy jechaw szy  —  a 
tu i siąść n iem a  gdizio! N arodu  tego nabiw­
szy sie ja k  śledzi do baryłki.

Nu, i namorilowiit  sie-żesz ja. Gały dzień 
badzia t  sie po wysławić  i d u ch u  efrwytąć nie 
mogą. Ale n a p a t rzy ł  sic okuratn ie.

Ol, zebrali  sie na targi wszystkie i wieskie 
i m ikstowe i kużdy czymści eiiwali sie. Jed ea  
p u k a /u j i  eo ryby jak  parsiuk i  hoduji,  drugi 
— co czykolada  biez sa ch ary n y  robi, trzeci, 
palrzaj,  cha-tdkfc da rm o w eg o  drzew a stawi -  
ruch  idzi n iew idauy  Miastowa k asa  postawi 
la laka  lacer ja .  co ludziom pin iondz  przypu 
mina, bo juz szm al chto zapom nia ł  ja k  on 
wygląda. \ a  p raw o  od b ram y  —  jakiści fi- 
Icsat powiesit  b a łw an a  na wierówce. Jeszcze 
i pochwali ł  sie co, siys?.a: „sznur polskie^'*  
w yro b u "  —  znakm i lego coby niehi nie miiit 
poinyszleui co z szubienicy oderw ać  sie moź, 
no. Jest  da le j  i laka k ran ik a  co bilety na lo 
ter  ją  puszcza, Jesl i trzy karuzeli  koto same 
go lealru postawione żeli. znaczy sie, ar tis lm u 
przy  k a ta ry  likach lechezoj (weselej) iiyio 
g r a i . Jed n o  stowo— jest szmal różnych  szop. 
cha-Uiszek i k ra m .u k o w  —  lylko jednej  ehro  
m ink i  nieslai.  T ak iej  m alusieńkiej,  slareń 
k ic j  chaluszki gdzie p o k azan a  jak  ko m o rn ik i  
i s ekw es lra to ry  no wioskach pracujo .  Niechaj 
hv hyfo widacia jak  wjeski na ró d  skrobi sie 
za g iowa i m edylu ji:  skąd  tu z lolowku wyko 
pać żeb, znaczy sie, żywiołka od licylacji  od 
bronić...  Oj, szm at jeszcze lakich  b ied u lk ó u  
pi w ioskach badzia  sie —  ale  « naszych 
Oszmianskłct] s l ro n ach  —  już niev\ idacia, 
d / iy k o w ać  Bogu. n i  k o m o rn ik o w  ni licyla 
c iów.

A wszystko przez jednego człowieka.
Chcem ja  p an s lw u  po sekrecie powiedzieć 

co naszych s t ro n ach  żyji nasz dobrodzie j  
i opiekun —  pan  jenera ł  Żeligowski (niechaj 
fYii Bóg da jenui  zdrowia!),

że j rza t  011 co n a ró d  zbolawszy naczyslo 
i wy-myślif laka s ło w a  eo: „ziemia nasza  n i l  
lyo p o w in n a  ritis w ykarm ie  ale i odz iać!’' I 
poczol w g a z d a c h  pisać i książki d ru k o w ać  
i ludzi do lnu siania nam aw iać—  znak im  le 
go cołiy kiipeezka odzienia i p in ią d /u k o w  jirzy 
zapasili.

. Ale lulejszy n a ró d  ciężki. Byli lakie co 
śmieli sie i wiary nie dawali .  Byh lakie, c j  
s ta re j  m ody  rzu ćh  nie chcieli  — ale byli i 
lakie, eb zobaczyli wielki w lyili interes. Bi­
eżeli r u c h a ?  sie obuwateli,  pojawili  sie kupcv 
i iabryłianly ,  ualeźli s la m in a to w e  ludzi w inia 
n ych  koszu lach  —  i poszta m o d a  po całej 
Osz-mianie i wszystkich p a ra f jaeh  Ohaczyli 
ludzi co lu nud.  śmiocli i d aw aj  h-n siać 
piycdawai'-. Było ji -czym  i poda lk i  piuci.- 
i cu k ru  aziec iom  kupić, a drugi  szlachcic pa 
IPzaj, i z ld ló c k a  miai w kapszuku  zaln«;teiav. 
szy s ic

W o jsk a  ithruht sic w len, ludzi poezef: 
kupow ać hiclizjta i ga rn itu ry  lniane — tytka 
nasze kobietki lhieli największy kłopot

Niewicdzit-li; błędniki, ci do Iwarzy im by 
il/i p łótna, ci nie? Z wielkim s tm ch i in  kup, 
la luiami spódniczka  jedna  i d ruga  i loraz 
j ia trza jo  na  siebie i m edy iu jo :  ci lo aligane 
ko  b td w  ja k  wszystkie m ias tow e  do wieśnia 
o;ew bi.-do upodobniw szy  sie? Bo już trzeb i  
po sekrecie powiedzieć, co nasze paniusi i 
piekniećrkie i mileńkie,^tile zajzdrosne  i tana 
iierzysle, ie  Boże strzeż!

Niechaj  tyko J a n o w a  obaczy u 1’ioirowi-j 
p e rka tow y  kaf tan ik ,  to zara  sobie jejtwabny 
funduji,  a j a k  P io trow a  zajrzy u J an o w e j  ka  
szn u ro w a  spdiiica ,  to po  a t la sow a  dla siebi 
do k ra m in k i  leci, nie daruji .

A na  m oj  rozum, żeb obiedwfe kupili  lnia 
n r  *ukiatw?ci®. jediu iby kw ia tuszk i  wyszyta

Pszczelarstwo.
Hasło  m io d n e  dość  l icznie zgroinu  

dzi ło z r ó ż n y c h  s t r o n  Polsk i  mi łośn i  
ków.  Nie dosyć  h o d u j e m y  pszczół  i za 
r y  i j a k o  pożywka ,  i j ako  prze róhk  i, 
m a ł o  m a  sobie r ó w n y c h  s m a k o ł y ­
ków Nie dosyć  h o d u j e m y  pszczl  i za 
m a ł o  w y r a b i a m y  m i o d ó w  do picia,  a 
wszak  to t r u n e k  przez  o jcow n a s z y c h  
u lubio ny ,  tani ,  zd ro w y  i s m a c z n i e j ­
szy o wiele od win owocowych.

Zajęciu się p sz czo łam i  jeisl o toczo­
ne do dziś dn i a  u r o k i e m  p rz e s ą d ó w  i 
t a j e m n y c h  ,,sekre tów ‘ z n a n y c h  tylko 
.starym ludz iom.  Miedzy inncmii t r w a  
j . rzc>imanie ,  że ty lko  zacny  i p r a w y  
c / I o w i e ^  m oż e  się tą  „b o ż ą  g a d z i n k ą  " 
zajmow'ać,  n ieczys te  ręce ty lko  szko­
dę jej  p r zyniosą .  Na do w ód  j a k  s ta ­
rem  jest  to p r z e k o n a n i e ,  m o ż e  s łużyć  
fakt ,  że w d a w n y c h  c zasa ch  h o d o w c y  
pszczół i pas iek  byl i  z w a l n i a n i  od 
przys ięg i  w sądach .  O w a d  g o s p o d a r ­
ny  św iadczy ł  za śwygo właściciela:  że 
p r a w  jest  i zacny .  Na Białej  Rusi  ,.sia- 
bers two" ,  na Li twie  „'bitniukostvvo ‘, 
» t a n o w ; .sjiótkę prz y ja c ie l sk ą  do op ie  
k o w a m a  się i l io dow ani a  pszczół,  a 
jest  hoiiorean u d z i e l a n y m  przez  s ta ­
rych  g o s p o d a rz y  nie  k a żdem u.  Y t  
W i ń ń s z c z y ź n i e  k l im a t  p r z e s z k a d z a  
t rochę  d o s t a t e c z n e m u  ro zwu jo wi  p a ­
siek, ale zato m a m y  tak k w ie tn e  łąki ,  
j ak  ma ło  gdzie.  A yyrzosowiska.  acz 
d a j ą  m ió d  c o k o l w i e k  c ie rpki ,  to jes t  
on  p rz e z  am a to ró w '  sp e c ja ln ie  p o s / u -  
k i w a n j .  Za to  ko n ic zyn ow y ,  lipcovyy i 
g r y c z a n y  lo spe c ja ły  k a ż d e m u  zn ane .

Zjazd yyczorajszy rozpoczą ł  się 
nabożeństwami  u Sw . Anny,  p o czem  w 
lo ka lu  T e a t r u  w ogrodz i e  po -B er n a r -  
d y ń s k i m  wygłoszono,  p o  o t w a r c i u  
z j azdu  pod  przcyyodnic|yvem kis. P r e ­
zesa Źyyyickiego szereg  refera tóyy

GIEŁDA WARSZAWSKA.
WlARNZAWA. (Pat),  L o n d y n  28,52— 28,22. 

Nowy York 0.20 6 12. P a ry ż  35.11 Ti/j:;
Szwaju;,r ja  178,18 —  17.2,.'12. Btrrlin w obi', 
nryw. 213,211. T-sndeucja she j is lno l i la .

VKCJE: Bank Polski  83®Ó —  81 —  83.2S. 
LApoj]) 11.35. T cihI. n ie jednoli ta .  

iDołar w ob p ry w a tn y  h (i, 17.
Kubel 4,72 1.73,

m
a druga  w y h a l to w ala  —  tak. i bviabv u ich 
wielka zgoda i mat}- koszt!...

Oj! Obojętnie  m nie  ci czasem nasze pan iu  
si nie m ajo  lej pomyszleni co ja, Oszm iau 
cziiii. u , jak ie j  i te tikatności d la  ich nie m ani
— lak nieehaj-żesz pazwolona  m nie  będzi pa  
w iedziet ,  eu w Krakowie  imsza wileńska i no 
wogrudzka litótna na  kużdMU oknie  wielkimi 
l i teram i w yp isana  słoi, a bogucienkie Ż ydó­
weczki |co na jp iękn ie j  nbiera jo  siei - yy-szyst 
kie yv ln ianych  sukniach  tego lata  ebodzo ' 
nad to  ta m oda  clnyalo.

ty k o  yy War.szayyie ciężko jakości  7. ln ia ­
nym  p łn l in m  idzi, bo Jam  każda  fastryga  do 
grailiui cln-e być imiiobna i znak im  tego za 
graniczna lande la  nosi...

Oj, szkoda  co ja im nie  n m g a  powiedzie* 
lej b ia ło rusk ie j  poguduszki co u nas  w Osz- 
m ian ie  gada sic: ob tym g łodnym  goiciu, co 
IV gościna przyjechayvs ' .  s iąd za  slotdm i p a ­
trzy jaik gosjHwiynin s taw i  in i . s lo t  naczy n ia  
za naczyniu  a nic ji mu nic daj) Czekał gość 
czekał, naTeście  i gada:  . .słuchaj c io tk a !  n a  
szło mnie  he ly ja  s z k la n k i - f i t iż a n k i?  Tv m n ie  
u b o r s z k u  da j  —  ale k a b  sm aczno byto!“ 
Tak i ze lnem. Na co n a m  szyfony i p e rk ab
—  dajcie  n am  ln u  — ale żeb dobry  by t  i ta 
o _____________________________eon W ołłrjko.

I i I Samoloty turystyczne nad Wilnem.
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P a w i l o n  n a  T e r e n i e  II! T a r g ó w  P ó ł n o c n y c h .

KANDYDAT DO NAGRODY 
PO K O JO W E J...

H związku z ft krajow ym  konkursem  sa 
m oli tów turytdyjszijjrdh, dzisiaj w środę, mi«- 
dzy godz. 10 a 13 przelatyw ać będą do W ii 
na zaw m lniry, biorący udział w konkur-sir. 
O czekiw anyęli jest ok o ło  30 sam olotów , Lą 
iloyyiijć one bedą na lotnisku tili Porubauku.

P o  krótkim  postoju celem  uzupełnienia za­
pasu benzyny i zam eldow ania się  kom isarzu  
wi sportow em u aeroklubu R zeczypospolitej 
iuż. Jani w iizo w i, lotnicy  od!atywrać będą ko  
lrjno d o  Baranow icz.

PARYŻ. (Pat). (Prasa f r im ouska  cy tu je  
głos „New York T im es" ,  k tó ry  w p a r a d o k s a l  ' 
mej fo rm ie  p ro p o n u je  p rz w m an ie  Hitlerowi 
ipokojowej n a g ro d y  Nobla. K anclerz  —  pisze 
dlziemnik — przez  sw ą  a w a n tu r n i c z ą  po l i ty  
kę dotprowadz.ił do jedno l i tego  f r o n t u  prze* 
c iw niem ieck iego  calłi E u ro p ę ,  u n iem o ż l iw ia  
jąc  p rzez  to w ybuch  wojny, II przez  Jo s a m o  
u m ac n ia jąc  pokój .

P R A W D Z I W I E

Z D R o y E

p 1 Ę K N E
T A N 1 E

ow&cowe
parkowe
a l e j o w e

oraz R Ó Ż N E  

P O L E C A J Ą :

A. i m KtraśniensAicli 
p o c z t a  Sobolew  
w o j .  L u b e l s k i e ,  t e l .  
18 P .  K .  O .  9 9 7 9 , .  
W a r s z a w a ,  t e l e f o n  

4 2 5 - 3 3 .

C e n n ik ,  i n a  s e z o n  

j e s i e n n y  na ż ą d a n i e  

g r a t i s  i f r a n k o  

C e n y z n a c z n i e

Insygnja królewskie i wystawa 
w zakrystji katedralnej.

W  za k ry s t j i  k a t e d r a l n e j  o g l ą d a ć  
m o ż n a  c od z ie nn ie  w g o d z i n a c h  od
12__o pp. u m ie szczon e  w ga b lo t a c h
insy gn ja  i p r z e d m i o t y ,  o d n a le z io n e  
w krypc ie  g ro b o w e j ,  o r az  o b r a z j ,  rze­
źby  i io to g ra f je ,  w y k o n a n e  w  k rypc i ,  
b e z p o ś r e d n i o  po jej  o d k r j c i u .  I n s y g ­
n j a  i p r z e o in iu ty  Są u łożone  na c z e r ­
w o n y c h  p o d u s z k a c h  w 4 gablo tach .

\v i gab loc ie  z łożono k o r o n ę  p o ­
g r z e b o w ą  A l e k s a n d r a  Ja g i e l lo ńc zyk a ,  
o d n a l e z i o n ą  n a  cza szcą  kró la .  W y s o ­
k a  k o r o n a  o 6 f i e u r o n a c h  w j k o n a n a  
jest  ze z łoconego s re b ra  n i sk i e j  p,ró- 
b>.  Wi lgoć  s p o w o d o w a ł a  znaczj ie  u- 
sz k o d z e n ia  k o ro n y ,  zwłaszcza  f leuro- 
n ó w  i do ln eg o  b rzeg u  opask i ,  i p r z e ­
ż a r ł a  w b a rd z o  w ie lk im  s topniu  zło­
cenia.  K o r o n ę  p r z y  ko n se rw a c j i  od 
c z yszczon o  ty l ko  z mu łu ,  k t ó r y m  byki 
ob le p io n a .  O b o k  k o r o n y  leżą d w a  zło 
te p ie rś c ie n ie  z t u r k u s a m i  różne j  wiol 
kości ,  o d n a le z io n e  pod  c z a s z k ą  króla.  
P i e r śc ie n i e  s ą  ro z m y ś ln i e  przecięte,  
a n ie  u s zkodz one .  W łoż yła  je do t r u ­
m n y  pod g łowę kró la  p r a w d o p o d o b ­
n ie  jego  żona ,  Helena ,  c a r ó w n a  m o s ­
k ie w ska ,  p o w o d u j ą c  się w s ch odn im  
z a b o b o n e m .  Między  p ie r śc ie n ia m i  l e ­
ży grosz  s r e b r n y  z czasów A le k s a n d r a  
Ja g ie l l o ń czy k a ,  odna le z io n y  w gruz ie 
pod  n a w ą  g łó w n ą  w ty m  s a m y m  
m n i e j  więce j  czasie,  gdy o d k r y t a  z o ­
s ta ła  k r y p ta  z jego sz c z ą tk a m i

YV II gablocie z n a jd u je  sie k o r o n a  
p o g r z e b o w a  k ró l ow e j  Elżb ie ty,  od na  
lez iona  n a  przy t n u r k u  n a  tabl iczce z 
wieka t r u m n y .  P o d  k o r o n ą  n a  tablic/,  

ce leżał  złoty ł ań cu szek  i złote kó ik o  
Viska k o r o n a  o 20 f i e u r o n a c h  w y k o ­
n a n a  jest  ze z łoconej  b l ach y  s r e b r n e j  
n i sk ie j  p róby .  W y k o n a n o  j ą  n i e z b y t  
s t a r a n n i e  —  jest  to w idoczne  zwłasz  
cza w z a c h od ząc ych  ,za siebie,  z a ł o ż o ­
n y c h  tak  dla ła twie j szego  -znitowania,  
s k r a j n y c h  f i e u ro n a c h .  Na  z ło tym,  ka j-  
d a n k o w y r u  ła ńcu szku ,  wisia ł  prawulo- 
j jodobnie o d n a l e z i o n y  w śród  kości  
złoty n teda l  z w i z e r u n k i e m  p o  je dn e j  
s t r o n i e  Z y g m u n t a  S ta rego ,  po d r u ­
giej  —  Z y g m u u i a  Augus ta .  Medal  o 
ś r edni cy  4 cm. ,  dzii ło s ły nn ego  me- 
d a l je r a  M. Schi l l inga,  w o t o k u  d o k o ­
ła p o p ie r s ia  Z y g m u n t a  S ta re go  nosi  
n ap i s :  „SIGISM. P. REN.  P O L O N I E .  
M. D. L i T H Y  1533“ . Na 5 ta rczach ,  
■imieisizczonyeh mi ędzy  ,słow’am i  t e k ­
stu,  z n a jd u ją  się h e r b y  Pilski ,  L itwy,  
Czech i Habsburgów-.  Nap is  w o t o k u  
do ko ła  pop ie rs i a  Z y g m u n t a  Augus ta  
b r z m i :  „ŚIG: AVG: SECYND: FILIVS-  
REN.  P O L O N .  C.‘\  T r u d n o  d e c y ­
d u j ą c o  odp owie dz ie ć ,  j a k ą  rolę  o d ­
g r y w a ł o  kó łko  złote,  n i e  jest  ło w 
k a ż d y m  r a z i e  ob rączka .  M o ż n a b .  
p rz ypu sz czać ,  że kółko  s łużyło do 
p r z e c i ą g a n i a  łańcuszka  łub c h u s t y  na 
'szyi. O bo k ł a ń c u s z k a  leży w gablocie

złoty p ie rś c ie ń  ,z 5 d j a m e n t a m i ,  uło- 
ż o n e m i  w ksz ta łc ie  liljii, o d n a l e z io n y  
p r z y  s z c z ą tk a ch  królowej ,  a z b o k u  
g a b l o t y  — s r e b r n a  ta b l i czka  z w-ieka 
t r m n m  z wy. r i l r n i i  na  sk i zyde tka r l i  
h e r b a m i  ( l l aos i tu rg ów,  czeski  i wę 
g ie rski ) .  Teks t  na p is u  jes t  zn a n y  z

SVE 18", a nie NIN, ja k  zw-ykle p o ­
da wiino.

W  III gabloc ie  umi eszczono  insyg ­
n ja  p o g rzebo w e  Ba rb ary  R adz iw i ł ł ó ­
wny i p r z e d m io ty  odn  i lez ione  w je* 
krumnic.  In sy gni a  i togr/ .ebowe Alek ­
s a n d r a  i Elżbiety były n i ew ą tp l iw ie

żbiefy,  m a  ś r ed n ic ę  o  2 urn. p r a w i e  
n i n i e j szą  n iż  ta m ta .  Kiel ich be r ł a  jest  
opracow-any  b a r d z o  subte ln ie ,  k o r o n ę  
o tacza  w s p a n ia ły  złoty- ł a ńc uc h ,  a p o ­
n iże j  l eżą 3 p ierśc ien ie :  s k r o m n a  zło­
ta p l ec io n k a ,  złoty p i e rś c ie ń  z 2 d ja  
m e n t a m i  (środkow-ego k a m i e n i a  brak),  
i w s p a n ia ły  złoły p ie rśc ie ń  dja 
m e n  tern, s z m a r a g d e m  i r u b i n e m  — 
otok p ie rś c ie n ia  zdobi  niel lo.  Po  b o ­
k a c h  gabl o ty  leżą 2 tabl iczki .  S r eb rna  
ta b l i iz k u  z w-ieka t r u m n y  m a  na  
s k r z y d e ł k a c h  p i ękn ie  cy ze lo w an e  n a  
g uz ach  ta rcze herbow i', z wieńczono 
k o r o n a m i .  Na t a r czach  um ieszczone  
sa herby Polski ,  Litw-y i Radziwiłłów-. 
Dokoła  guzów- wybi te  są l i tery:  

.„BDRriP" (B a r b a r a  D o n in a  Regina  Po- 
lonnie) .  Z n a n y  tekst  tabl iczk i  zawiera  
sze re g  błędów.  D rugą  tab liczkę ,  rów­
nież s re br ną ,  o d n a le z io n o  w e w n ą t r z  
I ru mny .  J ab l ic zka  ta,  p i e r w o t n i e  
przy szyta d o  szaty tu piersi ,  zawueru 
j a k b y  m e t r y k ę  śmierci .  P o d a j ę  p o n i ­
żej  dosłowny- lekst  t abl iczki ,  n iezna  
n y  i do tą d  n igdz ie  n i e d r u k o w a n y ,  a 
z a w i e r a j ą c y  k i lka  in te r e su ją c y ch  
i szezegóiów:
ANNO. DOMINI. M D. L. I. SEKE 
NISSIMA. PRĘYCEPS. DOMINA. 
BARBARA. I)EI. GRACJA. REGINA. 
PO LO N IE. MAGNA. DYN. LITIIYA 
NIE. HVSSIE. PRVSSIE. SAMOGI- 
T IE . MASOVIE. QZ. DOMINA. ELZ. 
EN FAM ILIA. DOM YS.RADZIW Y- 
LONVM. PROGKM TA. CONIYNN. 
SECVNDA SERENISSIM I. P RINGI- 
PIS. DOM INI. SIGISMYNDI. AVGl - 
STI. D EI GRATIA. REGIS PO LONIE.

MAGNJD V CIS. LITHUANYE. ECZ. 
ANNO. ETATIS. SVl. VIGESIMO. 
OCTA\ O. NONDVM. COM PLETO. 
GRA CO VIE. OCT A VA. MLNSIS. MAY 
HORA. (PRECISE. XVIII A IMMA- 
IVRA. M ORTE. ABSYMPTA. HIC.

TVMVLATA IACET.
YY (Y ganioeic jest u m ie sz czony  

miecz kró l a  A le k s a n d r a  Ja g ie l l o ń c z y ­
ka, odna l e z io n y  wśród  jego szczą t ­
ków-. Wiskutek usu nięc ia  d z ia ła n ia  
w-ody p o c h w a  s k ó r z a n a  z b u tw ia ła  pra  
wie ca łkowic ie ,  a ręko je ść  r o z p a d ł a  
się. Przeri lzew-iałe os t rze m ie cza  jes t  
k i l k a k r o t n i e  z ł am an e ,  a sk ru sz a łe  
jego  z a koń czen ie  zupe łn ie  s ię r o z p a ­
dło.

P o ś r o d k u  za k ry s ł j i  leży ,na stole 
opraw- iony w d r e w n i a n ą  o s z k la n ą  r a ­
mę  krzyż,  wycięty ze z ło tog łowiu,  
zd ję ty  z t r u m n y  B a r b a r y  R a d z iw i ł ­
łówny Na złotogłowiu,  b a r d z o  u s z k o ­
d z o n y m  w s k u te k  wie lole tn iego z a w i l ­
goceń,a ,  widoczny  jest  jeszcze do b rz e  
p i ę k n y  wzór  r en esan so w y .  Konserw a- 
cię z ło tog łowiu ,  natszytego na  p łó tno ,  
p r z e p r o w a d z i ł a  w- r o k u  ubieg łym na  
kosz t  Kom i te tu  Rz ądo wego  Opie k i  
n a d  Gr ob ami  Kró le w sk ie m i  w Wiln i e  
p. M a r j a  B u łh a k ó w n a .

Na sp ec ja l n i e  u r z ą d z o n y m  d r e w ­
n i a n y m  p a r a w a n i e  w z akr ys t j i  w-iszą 
o b r a z y  i fo togr af je  w y k o n a n e  w k r y p  
cie. Na  dłuższej  śc iance  w d o ln y m  rzę 
dzie w-iszą r y s u n k i  o łó w k ie m  i k r e d ­
kami ,  p o d m ą l o w a n e  a k w a r e l ą ,  prof. 
Ferdynanda Rtisseczyca: i. W id o k  o 
góln w n ę t r z a  k r y p t y  w chwil i  jej

ł
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<P

o d k r y c i a . S z c z ą t k i  k r ó l o w e j  Ba r -

Ryś. J. Hoppen.
Guz « r ih i  iiv z ^feMoSrancnii  hoi-biuni B ib :u  v fMHkiaM6WDv n ł  skrzyd l  tku tab ł is fk i

z w ieka  t ru m n y  
T arcza  henbow a ikrólowoj Elżbiety, w ykry ta

(z j rrawej

w i e l u  publik.acyj ,  tęc go nie p r z y t a ­
czam.  Stwieirdzic tylko muszę,  że w- 
d r u k o w a n y c h  dot ych czas  tek s t ach  te ­
go  n a p i s u  jes t  s p o r o  b łędów ,  m iędzy  
'k tnemi  b ł ą d  w liczbie lal  królowe.  
T e k s t  a u t e n t y c z n y  mówi ,  że k ro lo w a  
z m a r ła  „VII  NAE ANNO A ETATIS

(z lewej fetrony).
ara sk rz y d e łk u  tablidzki z wieka t ru m a y  
strony)

\v yk ona ne  w W. inie,  B a r b a r y  R a d o  
wiłiów-ny - w- Krakow-ie. Korona ,  
ber ło i j a b łk o  insygi i ja lne  w y k o n a n e  
są b a r d z o  s t a r a n n i e  ,zę s r e b ra  w y s o ­
k iej  p róby .  Złocenia  z a c h o w a ł y  się 
d oskona le .  K o ro n a  o 14 f i e u r o n a c h  
n ieco wyższa  od k o r o n y  kró lo we j  EL
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Dni Chrystusowe u OsPejbramy. Tragiczny wypadek na ul. Nowokródzkiej. 25-lecie Związku Strzeleckiego.
Niezwyk ły  ta w ido k  i az dz iw n.  

że  n ie zw yk ły ,  bo w muirach św ią ty ni  
zi>rałanie społeczne,  mi łość  bl iźniego ,  
c i e rp ie n ie  r o z r a d o w a n e  serca  o t ­
war te .

T a k  przec ie  bye  poiwinno ciągle 
w spo łeczeńs twie  chrzęśc i  jań-ikiem 
tak i  d u c h  p o w in ie n  n i e u s t a n n i e  i nit 
z m i e n n i e  p r z e n i k a ć  se rca  w ie rn y ch  
Nies te ty ,  n ie  zawsze  um ie j ą  do jść  d« 
jasnośc i  n a jp i ę k n ie j s z e j  n auki ,  pr/.e- 
c h o d z ą  m i m o  niej  oboję tn ie .

Tra t  zrządz ił ,  że idąc  na  n a b o ż e ń ­
s t w o  za c h o r y c h  w Ost rej ibramie spoi  
k a l a m  p r o w a d z o n e g o  do więz ienia 
m o c n o  skutego  u raba .  Silny,' młody ,  
zdrów i r u m i a n y ,  p rz y s to jn y ,  m ia ł  na 
tw a r z y  ro z la n ą  p o n u r ą  tępotę,  j akby 
wsze lkie  cz łowie czeńs two,  wszystko  
co je s t  bo sk ieg o  w cz łowieku  u lec ia ło 
z n iego  w chwi l i  po p e łn ie n ia  czynu ,  
za k tóry ,  może. . .?  odda  życie.

A p o t e m  w idz ia ł am  te t w a r z e  c h o ­
rych .  bezw ła d n y c h ,  dzieci ,  kobiet  i 
m ę żczyzn  w sz ys tk i ch  w ie k ó w  i s t a ­
nów p o o r a n e  c i e r p i e n i e m  f izycznem.  
ale ja śn ie j ące  n ie o p i s a n ą  błogością,  
r o z r a d o w a n i e m ,  s łodyczą .  Dusze tycn 
ludz i  woła ły  g łośnie j  niż ieh ciecp iące  
c ia ła ,  cały kośc ió ł  by ł  pe łn y  m i ł o s i e r ­
dz ia  i t ak i e j  C h r y s t u s o w e j  radośc i ,  
j a k i e j  r ó w n e j  s z u k a ć  b y  t r zeba  c h yba  
w k a t a k u m b a c h  za czasów- p ie rw  
szvch ch rześc i jan ,  k t ó r y m  męczcńs t  
wo było radośc ią ,  a o f ia ra  życia tri- 
i im ie ra  n a d  śm ie rc ią  c ia ła .

C horzy  już od r a n a  d o r o ż k o m 1, 
n ies ien i  n a  noszach ,  k t ó r y c h  80 p r z y ­
g o to w a ł  Cze rw on y Krzyż ,  w s p i e r a m  
przez  b l i sk ich i san i ta i  juszki ,  dzieci  
u ł o m n e  n a  r ę k a c h  rodz iców,  p łyn ą  ci­
chą  falą.  s k u p i o n ą  i p r z e ję tą  w ja.oie 
m u r y  o t acza jące  Kapi icę.

Niestety,  zła pog od a  nie  p o z w ą 1 i 
p oz os ta ć  u s tóp o ł ta rza ,  z k tór ego  p a ­
t rzy  s łodkie  ob l icze  wi leńsk ie j  M a ­
d o n n ę  W ięc g r o m a d z ą  się w kościele 
św. Te re sy ,  k t ó r y  Isni o d  .świateł i 
d r g a  od śp iewów pr zy  dź w ię ku  o r g a ­
n ó w .  i gdy  to całe  c i e r p . c n ie  f i z y c z n i  
r u n ę ł o  n a  p o sa d zk ę  świą tyni ,  gdy  k o ­
ściół  s ta ł  się jakiemiś w i e K i e m  o b o ­
z o w is k i e m  ból u ,  l u d z k ie m  Cei.siienu.ui 
w  obl iczu Baga ,  a od  o ł ta r za  p o p ł y  
n ę ł y  s a k r a m e n t a l n e  s łowa  N a j w y ż ­
sz e j  Of ia ry,  r o z j a r z y ł  się c u d  w s p ó ł ­
c z u j ą c e j  miłości .  T w a r z e  cho rych ,  
n i e k t ó r e  t r u p ie j  b ladośc i ,  szare,  c i e m ­
n e  z bólu,  bezsi lne ,  nędzne ,  zac ię te 
lu b  już obojętne. ,  z a ja śn ia ły .  Ina«ze j  
t ego  nazw-ać n ie  m o ż n a .  Zaczęły p r z e ­
świe t lać  się b l a s k i e m ,  k u r c z  c i e r p i e ­
n i a  ro z p ły n ą ł  s ię  w b łogim uś m ie ch u ,  
'w spoko ju ,  w  c ic h e m  zadow ole niu .  
T u  i ówdzie  łzy,  p łaczą  p r a w i e  w s z y s ­
cy  zdrowi ,  k lęcząc  p r z y  s w o ic h  i o b ­
cych,  s a n i t a r ju s z k i ,  o b y te  ch y b a  z cier  
p i e n i e m ,  m a j ą  łzy  w oczach.  Koło 300 
c h o r y c h  leży lub  s iedz i,  pogo towie  ze 
ś r o d k a m i  r zeźw ią ce m i  c zuw a ,  ws t r zy  
k u j ą  e te r  i k a m f o r ę ,  bo b i e d n e  serca  
t ł u k ą  się w  os ła b ły ch  o r g a n i z m a c h  
'do pęknięcia .

T u  -matka k i lk or ga  dzieci  z g ru ź  
l icą w ibeizw4ad.ilej p r a w e j  ręce,  p o d ­
n o s i  pa ro l e tn ie g o  c h ł o p c z y k a  „Żebyż 
c h o ć  011 był  z d r ó w “, t a m  dwie  dziew­
c z y n k i :  u ł o m n a  w b ie l i  1-ej K o m u n j i  
b ie d a c tw o ,  sze roko  r o z w a r t e m i  ocza- 
tn i  ipatrzy na ten  wido k ,  obok .  j a k  
zwiędły  kw iat  c h w ie je  s ię ś l iczna t w a ­
r z y c z k a  7-lelniej  b e z w ł a d n e j  g ruź l ic / -  
iki o  r ę k a c h  i n o g a c h  j a k  c ie n k ie  łu 
dygi..  T a m  po s ta r cze j  t w a r z y  łzy 
płyrną, tu  ja k i e ś  ch ł opaczk i  z a ja d a j ą  
bu łk i ,  s iedząc  n a  p o s ła n iu ,  s t a ru szk i  
p i ę k n e  ja k  wizje,  m a j ą  oczy w n i e b o ­
wzięte. . .  N a d  c h o r y m i  p o c h y la ją  się 

' s e rd eczn ie  ża ro wi ,  p o d t r z y m u j ą  os łab  
łych,  j a k a ś  d z ie w czyn a  w s p a r ła  g ło­
w ę  n a  b o c z n y m  o ł ta rzu  i c icho  <iągle 
p łacze.

Z r y w a  się śp iew:  „ N ie cha j  będz ie  
p o c h w a l o n y  P rz e n a jś w ię ts z y  Sa k ra -  
m e n P ‘ a p o t e m  „Boże  coś Po ls k ę . ! 
Śpiewa ca ły  kościół. . .  I t a k  będz ie  
przez t r z v  dni.  A rcybi sk up  Ja łb rz y -  
k o w s k i  w- l i czne j  asyśc ie  odpraw-ia

b a i » R a d z i w i ł ł ó w n y  p o  zd jęc iu  blo­
k ó w  popi o łu  w apn a  (widok  od  wej 
ścia),  3. Czaszka k ró l a  A le k sa n d ra  w 
k o r o n i e ,  4. K o r o n a  kr ó lo w e j  Elżbiety 
l ia przy m u r k u  w krypc ie ,  5. >zczątki  
k r ó l o w e j  B a r b a r y  R adz iw i ł ł ów ny  (w i 
'dok od p r z y m u r k u ) ,  6. Czaszka  kró  
Iow ej l i a r b a r \  Radziw i ł łówny w k o ­
ronie.

W  g ó r n y m  rzędz ie  wiszą o b r a z ę  
o l e j n e  pruf. L udom ira S lendzińsk iego  
1. W i d o k  ogólny k ry p t y ,  2. Szczą tk i  
k r ó l o w e j  B a r b a r y  R a dz iw i ł ł ów ny  po 
zd ję c iu  b lo k ó w  popio łu i w a p n a  (ca­
łość),  3. Szczątki  k ró lo w e j  B a r b a r y  
Ra dz iw i ł ł ów ny  ( f ragment) ,  4. W id o k  
z góry  n a  rozipadnięłą t r u m n ę  k r ó l o ­
wej Barbary i złotogłów, 5. C zas /k a  
k r ó l a  A le k sa n d ra  w ko ronie .

Z b o k ó w  po ob u  s t r o n a c h  wiszą 
jpraee art. m ai. .1 erzego H oppena: 
5 Czaszka  w k o ro n ie  k r ó l o w e j  Bai 
b a r v  R a dz iw i ł łó w ny —  a k w a r e l a ,

2. Wnę t r ze  k r y p t y  z w id o k ie m  na 
ikon  ia rzyk  wejśc iowy —  a k w a f o r t a .

3. Szczą tk i  k ró l owe j  B a r b a r y  Rtt- 
fdziwitłówny po zdjęciu b l o k ó w  po- 
jpiotu i w a p n a  —  a k w a f o r t a .

Na  węższej  ścia ni* p a r a w a n u  za 
'wueszono ob razy  o le jne art. m ai. ka- 
«iinierza Kwiatkowskiego; i .  Szczątki  
k r ó l o w e j  B a r b a r y  R a dz iw i ł ł ów ny  p i 
'zdjęciu b lo k ó w  popio łu  i w a p n a  (ca­
łość),  2. Szczą tki  królow7ej B a r b a r y  
Ra dz iw i ł łó w n y  ( f ragment ) ,  3. W id o k  
Iz b o k u  n a  t r u m n ę  B a r b a r y  R adz iw i ł ­
łó w n y ,  L  Czaszka  w  k o r o n i e  kró la  
-Aleksandra,  5. K o r o n a  k ró lo w e j  Elż- 
Łiety na  p r z y m u r k u  w krypc ie.

n a b o ż e ń s tw o  i idzie ipomiędzy c ho  
ry c h  ro z d a ją c  o b r a z k i  z W i z e r u n k i e m  
Najśw.  P a n n y .

Naboż eńs tw o  lo, p o w s t a ł e  w H o ­
la lidji za i n ic j a t y w ą  ks. WMlenborge. 
z B ł o o m e n d a l  w 1925 r. w  Polsce zo­
stało ro zp o w s z e c h n io n e  p rzez  ks. R ę ­
kasa.  k i e r o w n i k a  Vkcji Apostolskiej  
Chorych ,  obecnego  n a  nasze j  w i l e ń ­
skiej  uroczystośc i ,  k t ó r a  n a  b ę d ą c y c h  
w kościele i n a  t ł u m  s tojący na ulicy. 

‘ u t z \  ni l* g łębokie  wrażenie .
H el. Romer.

Program  II dnia uroczystości 
6 w rześnia 1933 r.

Godzina 8. Odsłonięcie  cudow nego  obrazu  
Matki Boskiej  O s tro b ram sk ie j .  Dos taw ien ie  
rh o rv c h  do .kościoła os t ro b ra m sk ie g o  i urzą  
dzenie  iiii na m ie jscach ,  k tó re  o t rzy m ali  od 
kym ilc lu  w I dn iu  T r id u u in  Kueharys-lycz. 
nego.

Godzina 9. Razpof-zęcie u roczystości  śpie 
wcm ch ó ru  „ Akord" 1) B łogosław ien ie  cłio 
rych i ich płócien (prześcieradeł ,  sza rp i ,  opa 
tru n k ó w  i t. p.) 2! Uroczystą  Mszę św, odpr.i  
wi ks. Su p e r jo r  .tan Rzym cłka.  Po Ewaugeśji  
w y głos i kazan ie  ks. F ranc iszek  K a ta rsk i .  Po  
K om unji  k ap łańsk ie j ,  rozdan ie  K om unji  św. 
dla  wszyulikbh chorych .  Jednocześn ie  . czyi i 
lic będą M£ze św. -przy bocznych  o ł t a r z s ih :  
w kap licy  zaś p rz ed  cu d o w n y m  o b ra ze m  od 
p raw io n e  zsfStanie osobne  n abożeńs tw o  di i 
. horyi h  zdrow szych  i .zdrowych uczes tn ików  
Triduu in .

Po  zakoń czen iu  1 części nabożeństw a — 
c hw ilow y  wypoczynek  dla cho ry ch  rozdan ia  
posi łku  i lekarstw .

Godzina 11. .Nabożeństwa część ]J.
II \ fvńtawdonic  .Nftjśw. S ak ram en tu ,  ino Kit 
wa odpustow a,  k ró tk a  a d o rac ja  m ó w io n a  
przez k a p ła n a .  2) K azan ie  do chorych  —  \vv. 
głosi ks. -Mit hal Rękas, 3) Wiktadn-uie Tąk na 
głowy cho ry ch  p rz ez  w szys tk ich  obecnych 
k ap łanów .  4| N ie s łp c ry ,  Maguificat.  Antyto 
na, Orac ja .  oj (Procesja w śród  chorych ,  b ł o ­
gosławienie  N ajśw ię tszym  S ak ra m e n te m  każ 
dego z osobna.

O godzinie  12..'iO zakończenie .

mi i mi
o s o b y !

Zapewniony byt
in f o r m a c y j  u d z i e l a :  T - w o  B a n k o w e

w G r o d n i e  p r z y  u l .  H o o v e z a  9.

T ragiczny w ypadek w ydarzył się  wczoraj 
w godzinach porannych przy u licy  N ow o­
gródzkiej. 11-letn i złodziejaszek —  syn ojc.i 
złodzieju i m atki złodziejk i w czasie sprzec/ 
ki zasztyletow ał na środku ulicy ló le tn iego  
chłopaka Ludwika K lim aszew skiego zain 
przy ulity  Prostej 16.

Oki lo godziny 8 /rana gdy K lim aszew ­
sk i przechodził w pobliżu brajny domu Nr. 
28 przy u iiey N ow ogródzkiej zauw ażył dw óch  
m alyeli złodziejaszków , kręcących się  około  
furm anili udającego się  na targ w łościanina  
i usiłu jących ściągnąć z fury jak iś pakunek. 
K lim aszewski zw rócił na to uw agę w łością  
iiina. czem w yw ołał gniew  ii owych złodzic  
jaszków .

Kiedy K lim aszew ski chrciął jednego z nich

zatrzym ać drugi z łodziejaszek , jak  się  
później okazało  l l_ le tn i Szabad. nodbiegł do  
niego i uderzył go scyzorykiem  w  ramie.

U derzenie łe  było fatalne w sw ych skut 
kach. Scyzoryk przebił aortę pow odując  
śm iertelną ranę. Po kilku chw ilach K lim a­
szew sk i zmarł. Śmierć nastąpiła jeszcze przed 
przybyciem  pogotow ia ratunkow ego. Młodo 
ciuiiy złodziejaszek po dokonaniu lego ezynu  
zbiegł.

Zwłoki tragicznie zm arłego chłopca prze­
w ieziono  do kostnicy  przy szpitaju św. ,lakó_ 
ba. N ieco  później policja  zatrzym ała uczest­
ników zajścia. 11-letn iego Szabada. 13 letnie  
go Y liehalewieza oraz 11 letn iego Lubeea — 
w szystko dzieci rodziców  ze św iata przeslęp  
czego. (e)

Odezwa.
Je s t e śm y  s y n a m i  N a r o d u  k tór ego  

Ji istorja liczy tys iąc  lat. Boiska C h r o ­
brego ,  S te fana  Batorego,  P r z e m o ż n a

Awantur? w Restauracji.
\A poniedziałek późno w ieczorem  w p i. 

w ia m i przy u iiey  M ickiew icza 11 wynikfn  
awantura.

Kilka osubuików  na czele z n iejaką Ja­
niną l sow iezów ną zam . tam że i i-a.z B. Stan 
kicw iczein i IV. Staszkiew iczem  poczęli dem  > 
low ać urządzenie lokalu, tłuc sz y i ' i t. U.

O awanturze w łaściciel restauracji znaku- 
m ow al przechodzącego ..pob liżu  posterunki) 
w ego ,1. P liehtę , który n iezw łoczn ie w-liieg: 
do lokalu, usiłując /o trzym ać awanturników . 
Ui jednak staw ili policjantow i zacięty opór. 

Staszk iew icz rzucił się  na posterunku
i uderzył go ii z v kent nie pu­

czem  usiłow ał roztyo ić , a gdy się  to  nie uda 
ło  —  napastnik rzucił się  do ucieczk i.

Po d łuższym  pościgu  posterunkow y d o ­
padł uciekającego. W ów czas Staszk iew icz  
wyrw ał z parkanu deskę, usiłu jąc uderzyć  
nią posterunkowego,

Policjant w obronie w łasn ej zm uszony  
był użyć brt ni, raniąc napastnika bagnetem  
w rękę.

W m iędzyczasie na m iejsce w ypadku przy­
było  jeszcze dw óch  posterunkow ych przy po 
m ocy których w szystkich napastników obez  
w ładniono i przew ieziono do aresztu policyj 
nego

Za zastrzelenia wieśniaka.
Tłum chłopów omal nie zlinczował właściciela folwarku.

I

Z W ilejki donoszą o  wypadku, który oma! 
nie doprow adził do sam osądu. 02-letui N i. 
kodem  Solow iej, w łaśe iciel folwarku Odkup 
gm. kościen ięw iek icj ustąpił część ziem i sw e  
inu bratankowi K onstantem u.

Ten ostatni na w łasną rękę zaw ierał ust 
ue uinowy z okolicznym i gospodarzam i, wy 
tlzioi-żnwia.jąe im ziem ię pod upraw ę, czy też 
pod łąkę.

M iędzy innym i Jakób Aeiii-em otrzym ał 
taką łąkę w dzierżaw ę z tein. że połow a ze 
branego siana należeć bi dzie do K onstante­
go Sołowieja..

N ikodem  Sołow ie j pew nego dnia poskar  
żyt s ię  bratankom , ż. robotnicy ostatniego, 
kosząc siane, w yehodzą poza w ytyczne gra­
n ice. W  tej też spraw ie Konstanty onegdaj 
zgłosił s ię  ze sw ym  dzierżaw cą do sw ego  
stryja N iekodem a Sołow ieja , aby zatarg ure 
gulować.

W obec negatyw nego jednak stanow iska  
w łaściciela  folw arku Sołow ieja i takie

goż otanow iska Achrem a, który ub liży ł na­
wet w łaścicielow i, oburzony jego  zuehwałem  
zaeJiowaniein się  N ikodem  Solow iej wyjął z 
k ieszen i rew olw er i trzykrotnie strzelił do 
dzierżaw cy, kładąc go trupem na m iejscu.

W iadom ość o zabójstw ie błyskaw icznie  
obiegła cał' folw ark. W ieśniaey podnieceni 
wypadkiem  tłum nie sk ierow ali s ię  do m iejs  
ea zajścia , chcąc z całą bezw zględnością  pom  
ście zabójstw o w ieśn iaka przez w łaściciela  
folw arku. W tłum ie ktoś krzyknął! n a  szu­
bienicę g o -, a zelektryzow ana inasa ehlop  
sk a  rzuciła  s ię  n a  N ikodem a Sołow ieja , b i ­
jąc  i szarpiąc go bez litości.

P ow iadom iony o  zajściu posterunek po 
licyjny  w ysłał patrol, który przybył wporę  
na m iejsce i z trudem w yrw ał Sołow ieja z 
rąk rozgniew anego tłumu.

W stan ie ciężk im  Nikodem a .Sołow ieja  
odw ieziono do szpitala w W ilejce. P olicja  
prowadzi dochodzenie. (e)

P o l s k a  Jag*ielkmów 
m a  n a r o d o w a .

P o w s t a n i e  Kośc iuszkowsk ie ,  szary 
żo łn ie rz— lułacz,  żo łn ie rz— marzyc ie !  
z r o k u  1812, s t rug i  na j l e p s z e j  k rw,  
po ls k i e j  z lal 1831 i 1863, n ie zm ożona  
tę sk n o ta  ku Polsce z m r o ź n y c h  tajg 
Sybi ru ,  wreszc ie  r o k  1905 —  to w i e l ­
ka h i s to r ju  C zynnego rmi łoYvańia  
\v o ln o śe i. io n i e u s t a n n a  b u n t o w n i c z a  
m o d l i t w a  o W olną,  N ieza leżną  RzeC'- 
pospol i tą .

Ch ło p sk a  kosa,  zapa ł  Kil ińskich,  
sz la che cka  d w u r u r k a  i rob o tn ic za  
b o m b a  —  olo e tapy  z b ro jn e j  walk i  
o na szą  n iepodleg łość .

S p a d k o b i e r c ą  tej k r w a w e j  idei 
wolnośc i  sial się Z w iązek  W a l k i  C zy n ­
nej ,  a na s t ę p n ie  Wiyłoniony zeń Zwią 
zek Strzelecki .

Rok 1933 —  to dw ud z ie s to p i ęc io -  
łecie Zw iązku  W a l k i  Czynnej ,  to 
ćwierćwiecze  Z w ią z k u  Strz-eleckiego. 
to srebrne gody idei Alaikzalka Józefa  
Piłsudskiego, p r z e k u te j  na  o r ę ż n ą  poi 
s k ą  s ta l  i n a  s za ry ,  -strzelecki I m a  
d n ia  codz ie nne go .

P a m ię ć  o tern w i n n a  dolec ieć do 
wszy s t k ic h  po lsk ic h  w ie śn i aczych  
cha t ,  w i n n a  używać tę tno  polskiego,  
-robotniczego serca,  w i n n a  p o m n o ż y ć  
każde  o b y w a te l s k ie  zmaganie .

Lecz to mało!
S u m u j ą c  d o r o b e k  nasz od  zaczą .  

ku  sza leńcze j  myśl i  żo łn ie rsk ie j  z 
p r zed  lal  dw udz ies tu  p ięc iu aż do n a j  
głębszych war toś c i  oby watel skicl i  
dzisiejszego Strzelca, c h c e m y  Ideę 
Zbrojnego P ogotow ia  u g r u n t o w a ć  n. 
n i e w y c z e r p a n y c h ,  g łęboki ch  n u r t a c h  
po lsk ic h  serc kuesow yeli. c h c e m y  
Rzeczpos po l i tą  cala  opasać gore jącym  
łań cu eh im  n i e z m o ż o n y c h  polskich 
u m i ł o w a ń  i polsk ie j  m o c a r s t w o w e j  
tężyzny, ch cem y  przez  VV Ino, Luck- 
I jWÓw . K atow ice i T oruu roz to czyć

p rzep o tężn ą ,  se rdeczną  więź O byw a­
telsk iego  P ogotow ia, z a p e w n i a j ą c ą  
ca łości  p a ń s t w o w y c h  po c z y n a ń  po- 

to na sz a  du-  t rz ebn y  spokój  na w e w n ą t r z  a g roź ­

ni

K U R J E R  S P O R T O W Y
Światła i cienie heroicznej walki.

Co mówi o biegu dookoła Polski komandor Feliks Gołębiowski.

Droga do szczęScią.

S p o r t  Polski ,  a z n i m  i c a le  s p o r ­
towe W i l n o  jes t  obecni e  p o d  w r a ż e ­
n i e m  odbywTają cego  się w-yścigu k o ­
la rsk iego  do o k o ła  Polsk i .

W  p o n ie dz iu łe k  u b ia łyc h  b r a n i  
mi as ta ,  ispocLowem serPbm wi ta l i ś my 
w-szystkich u c zes tn ik ów  wie lk ie j  i m ­
prezy ,  k l 4 r a  już  te raz  p o w t a r z a ć  się 
będz ie  r o k  rocznik.  '"Nie będz ie my  
c h y b a  p o t r z e b o w a l i  czynić  j a k i c h k o l ­
wiek  p rz e rw ,  k tó r e  os ła b ia ją co  w p ły ­
w a j ą  na  z a in t e r e s o w a n i e  s p o r t e m .

Z r o k u  na  r o k  w z b o g a c a ć  się b ę ­
dzie t r a d y c j a  (biegów k o la r s k ic h  d o ­
okoła  Polski .

P isząc  o biegu,  który w y m a g a  k o ­
losa lne j  p r a c y ,  zgóry u p l a n o w a n e g o  
p r o g r a m u ,  a i n ie poś le dn ie go  wys i łku  
ja k  f izycznego ,  t a k  też i umys łow ego,  
u d a l i ś m y  się do  k o m a n d o r a  b iegu  p. 
Fe l ik sa  Gołębiowskiego-,  k t ó r y  u ż y ­
czył  n a m  szeregu  c i e k a w y c h  w y j a ś ­
n ień .

A więc n a  ws tęp ie  p y t a m  o genezę  
III b iegu  d o o k o ła  Polsk u

—  Geneza ,  myś l  b ie gu  z rodz i ła  się 
w kołac l i  c z ło nk ów  W a r s z a w s k i e g o  
T o w a r z y s t w a  Cykl is tów.  P o s t a n o w i ­
l i śmy za w sz e lk ą  cenę  (bieg t e n  p r z e ­
p r ow adz ić .  N a w ią z a l i ś m y  ścisły k o n ­
t a k t  z P.  U. W.  F..  a p o  o t r z y m a n i u  
pomocy od płk.  Ki l ińsk iego  i ppłk.  
Krzyskiego ,  j a k  ró wn ież  p o m o c  ze 
s t r o n y  M ini s te rs t wa  K o m u n i k a c j i

Pr z e d  p a r a w a n e m  u s t a w i o n o  na  
p o s tu m e n c ie  rzeźbę  w 'bronzie prof. 
B olesław a B ałzuki“w ieza , p r z e d s t a ­
w ia j ącą  szczą tki  B a r b a r y  Radz iwi ł ­
łów ny  po zdjęc iu  bloków7 popio łu i 
w apna ,  i tegoż a r tys t y  m ode l  wnę t rza  
krypie .

Ojsobno umieszczono  na p a r a w a  
nie ifotografj.e prof. Jana B ułhaka, 
w y k o n a n e  w krypc ie ,  d o s k o n a l e  ob- 
razująejt- widok  w n ę t r z a  k ry p ty  w cza 
sie jej  o dk ry c ia  i jirzebie-g p rac  k o n ­
se rw a c y jn y c h  o-raz m o m e n t  o d n a l e ­
z ien ia  se rca  i w nę t r znośc i  k ró la  W ł a ­
dysława! IV. Spe cja lne  z a i n t e r e s o w a ­
n ie  obudzić  unuszą  fo to g ra f ie  p o r t r e ­
tów k ro lo w e j  El żb ie ly  i Ba rb ary ,  n a ­
desłani- na  prośb ę  Kom ite tu  przi-z o- 
beenego  właśc ic ie la  por t re tów7, ks. 
C za r to r y s k ie g o  z K ra k o w a .  Por t r e tv  
te, o p r a w n e  r a z e m  j a k b y  w z a m y k a ­
jącą się księgę , s tanowi ły  w ła sno ść  
Z y g n n m la  Augus ta ,  są to w7ięe p o r t ­
rety au t e n ty c z n e ,  a nie fan [ - iz \ jne ,  
j a k  np.  z n a n y  ni  oś w ieski p o r t  ret  B a r ­
bary R a d z iw i ł łó w n y . Obok tych p o r ­
t re tó w  wisi  Iotoigralja po r t re l i t  E l ż ­
b ie ty  w w ieku  16 lal,  zna jd u ją c eg o  się 
w7 M u z e u m  G erma ńsKiem  w Noryiu  
berdze,.  użyczona  Komite tow i  przez  
prof.  dr.  Kato w sk ie go  z WarszawTy. h

W y s t a w a ,  z o r g a n i z o w a n a  w7 zak 
ryst j t  doskonal i* p o z w a la  w yro b ić  'so­
bie po jęcie o wyglądz ie  kry ply i k o n ­
serw ac j i  szczątków7 kró l ew sk ic h ,  to 
też zachęc ić  m o ż n a  s inia ło wiszyst 
kich m i ł o śn ik ó w  za b y tk ó w  przesz ło 
ści, by  jak  n a j d o k ł a d n i e j  z n ią  się 
zapo/i ia l i .  S .  Lom iP z .

p rz y s t ą p i l i ś m y  n a t y c h m i a s t  do t w ó r ­
czej  p racy .

Rzecz oczywis ta ,  że p o m o c  ta  n ie  
m o ż e  ca łk o w ic ie  zaspokoić  naszy^ch 
po t r zeb ,  to też wsze lkie  def icy ty  p o ­
k ry te  zos ta ją  p r z e z  za rz ą d  W. T. G.

Nie m a j ą c  o d p o w i e d n i c h  ś roa kow 7 
poistanowńliśniy w ty m  ro k u  c h a r a k ­
t e r  biegu n ieco  zmienić ,  to znaczy 
og ran ic zy ć  i lość s t a r tu j ą c y c h .  Nie d o ­
puśc i l i śmy  do s ta r tu  za w o d n ik ó w  pod  
rz ędnych ,  a chc iel i śmy wddzieć ty l ­
ko s a m y c h  asów,  to też zamias t  ma  
sy7 s t a r t u j ą c y c h  ko la rzy  W a r s z a w a  
pożegnała  n a  D y n a sa c h  g a rs tk ę  w y ­
brańców 7. Wy ruszyło  52 za w o d n ik ó w  
m a j ą c y c h  j e d n a k  za sobą  n ie je dn o  
zwycięs two,  n i e j e d e n  bieg.

Zawód,  s p r a w i ł  n a m  Więcek ,  k t ó ­
ry  pisał ,  że jest  chory ,  a p o t e m  s p o t ­
ka l i ś m y  go n a  t ras łe  c a łk ie m  z d r o w e ­
go, T a k  sarno ,z resz tą  stało ^ i ę  z Mi­
ch a l ak i em ,  nu k tó rego  powrażn ie  l i ­
czyliśmy7, ale tu ta j  s tanę ło  n a  przesz  
kodzie* zdrowde Micha l aka .  L eka rz  
&tani)wczo"zaiprolestował i Micha lak  
r a z e m  z t ł u m e m  żegnał  nas w W a r  
szawie.

Prócz  tych n ie s p o d z ia n e k  m i e l i ś ­
my  i inne,  k tó re  są t rag i czne ,  bo 
mis t rz  b iegu  II dooko ła  Polski  S te fan  
ski p a d ł  o f i a r ą  złych w a ru n k ó w 7 at- 
nio-sferycznych i ze łzami  w oczach  
po w7y p a d k u  m u s i a ł  z r e zygnow ać  / 
da l sze j  W a l k i .  Kiełbaisu ró w n ie ż  w7y- 
co fa ł  się. a p rzecież w7 ty m  r o k u  Kie ł­
basa  zwyciężał  co niedzielę,  b i jąc  
g ło śnych  mis t r zów7.

—  P y t a m  zkolei  o t rasę  i n a s t r ó j ?
Trasa  jest  świe tna ,  o d p o w i a d a

p a n  prezes ,  wszędz ie  wi tają  n a s  o- 
wacyjn ie .  P r z e d  T o r u n i e m  w Połoń-  
sk u  był św ie tn ie  z o r g a n i z o w a n y  p kt  
odżywczy,  a s ta ry  T o r u ń  rówmież jak 
mógł,  to z prawdziw7ą s t a r o p o ls k ą  g o ­
śc innośc ią  p r z y j m o w a ł  na sz ych  za- 
wmdników. wręcza jąc  im wielkie j u ­
b ileuszowe 'żetony7.

Z T o r u n ia  w7y je ch a l i śm y  w desz-c;:. 
15° klni. mi e l i śmy walk i  z w i a t r e m  
Z a w o d n i c y  do O-sirołęki p rzy jec ha l i  
wycze rp ani .

Nieszczęście chc iało,  że pod  Mła 
wą  wielce obi-ecujący7 ko la rz  Korsak  
Zalew ski  pol lmkl  się do lk l iw ie  j e d n a k  
el i/p skończył .  Do G ro d n a  z Os tro łęk i  
już  j e d n a k  fde w yj echa ł  i z wie lk im 
ża lem mus ie l i ś my  ro zs tać  się z nim.

Ostro łęką  przy7'mow7ała mus mile. 
Rano,, gdy'śmy wyjecha l i  z tego mi ł e ­
go mias t a  do G ro dna  to przez c-aly 
czas  t rasa  oyla wspania ła .  Policja,  
szkuty o ddz ia ły  P. W.  i I. p. o r g a n i ­
zacje s t rzegł '  o tw odn ik ów ,  p i ln u ją c  
tras- T u ł a j  zaznaczyć  muiz ę ,  ż# na 
P o m o r z u  I rasa nie bv!a s l r zeżona  i 
raz zb łądz i l i śmy n aw e t  co  mogło p o ­
c ią gn ąć  za sobą n ieoblicza lne  wp ro s t  
nasleigihya.

Przed  G ro d n e m  wi ta  nas  n i e o d łą ­
czny  towarzysz  III b iegu —  deszcz.

W Grodnie  p r z y j m u j e  Gracociu,  
goszcząc nas w iswoim lok a lu  k l u b o ­
wy m.

—  Jakie jest w rażen ie ogólne?
—  Całość w y p a d a  j a k  do tyc hczas  

dobrze ,  moż na  n a w e t  powiedz ieć ,  że

imp on u ją co .
W  s to s u n k u  do przeszłośc i,  widzi  

niv wszyscy o g r o m n ą  p r z e p a ś ć  m i ę ­
dzy  tan i temi  d w o m a  b iegami ,  a t y m  
Ma m tu ta j  na  myśl i  p o z i o m  wa lk i  
spor towe j .  Chodzi  mi  o z a c h o w y w a ­
nie sie za w o d n ik ó w .  Z a r z u t ó w  jest w 
tym  r o k u  da l eko  mniej .

—  M oże pan kom endant pow ic o  
ostatn im  odeinku?

—  O Wilńo  n a m  chodzi ło  s p e c j a l ­
nie. Słv-zeli.śni '  n ie je d n o  poch lebne  
zdanie  o spo rc ie  w i le ńs k i m ,  a z a w o ­
dnicy czuli ,  że tu ta j  n a d  b r z e g a m i  
p rzep ięk n e j  na sze j  Wi lj i  p o w in n i  n a ­
leżycie odpocząć.

Gdyby  n ie  u i ew uy  deszcz k tó ry  
j irzeż caly*czus o s t a t n i e g o  e t a p u  nas  
pr ześ l adow ał ,  to  n i e w ą t p l i w i e  p u b l i ­
c z n o ś ć  w i leńska  m i a ł a b y  n a  mecie  
da le ko  więcej  eniocy j, ,bo na  metę  
wpad ło  o d r a z u  "ki lku  z aw odn ik ów 7, 
wałka  by ła b y  da le ko  os trze jsza .

Z org ani zac j i  i p r z y g o t o w a n i a  j e ­
s t e śm y  zdumieni .
: —  \4  łcikiz m oże słów  k ilk a  o
przyszłości?

—  W i l n o  było  p u n k i e m  k u l m i n a  
cy p iy m .  p r z e ł o m o w y m .  Te ra z  już 
ch v b a  wszyscy d o j a d ą  do b r a m  W a r  
szawy,  a jest  nas  już  t y lko  30. Zostal i  
ci. k t ó r z y  po w in n i  k on ie czni e  u k o ń ­
czyć  bieg.

Na Dynaisach oczekiwać  teg oro c /  
nego  m i s t r z a  m a r a t o n u  ko la r sk ie go  
będą  chyba  t ł u m y  widzów,  zwdasżcz.i 
że a k u r a t  w tym czasie odby7w7ać się 
będą  c ie ka w e  zawTo d y  torowe.

Na tern ro z m o w ę  zakończy l i ś my .
j .  N.

DZLS W ILNO ŻEGNA KOLARZY.

Dziś o d j a d ą  nas i  gośc ie  w7 da lszą 
drogę.  T e r a z  p o ja d ą  do L i d \  gdzie 
przenoc uj ą .

O dj azd  na s t ą p i  o godz.  11 z p lacu  
Ka tedra lnego .  P r z e d  h o n o r o w y m  star  
tem z a w o d n i k o m  r o z d a n e  z o s ta n ą  na  
grody .  Olecki  za zwycięs two w7 o s t a t ­
n i m  wi l eńs k i m  e ta p ie  o t r z y m a  p iękną  
n a g r o d ę  p. W o j e w o d y  wileńsk iego ,  a 
inni  z a w o d n ic y  d o s t a n ą  n a g r o d y  za- 
Oi ia rowaue  ła sk a w ie  pr zez  szereg  or- 
g a n iz a c y j  s p o r to w ych.

Po  h o n o r o w y m  s ta r c ie  uczes tnicy 
biegu pr zede f i l u ją  u l ic am i :  A. Mickie-  
w icza. Jag i e l lo ńs ką ,  Z a w a ln ą ,  W  P o ­
h u l a n k ą  i Le-g.jonową, b y  n a  górze 
P o n a r s k ie j  rozpocząć  w łaśc iw y w ' ś -  
cig.

Z W iln a  w y ru s z y  ogółem  30 z a ­
wodników

W c z o r a j  ko la rz e  odpoczywal i .  T u  
taj  zaznaczyć  t rzeba ,  że k o la r ze  za- 
I rzymal i  się w7 3 B. Sap. ,  gdzie d o ­
stal i  d o s k o n a łe  eyarunki  o d p o c z y n k u .
3 B Sap. n a l e ż ą  się więc słow7a u z ­
na n ia  za lak  w7ie lką  p o m o c .

W c z o ra j  też zwiedz i l i  ko l a rz e  mia  
sto. Targ i ,  a w ie c z o re m  byli  w t e a ­
trze.

H u m o r y  z a w o d n i k ó w  są dobre .  
Szyku ją -się t e r az  do da l sz y c h  e tapów 
do  walk i  o p ie rw sz ens lwo .

W  m in ja tu rz e  drapacz." c h m u r .  Paw ilo n  
ten cacko  n o n  ożytnego b u d o w n ic tw a  w y.s!. 
wowego —  na-luży do p o p u la rn e j  ko lek tu r)  
L o ie r j i  P ań s tw o w ej  „Ęich.tlos1' E k sp o n a tó w  
żadnych  n ie  zawiera,  bo i to w łaściw ie  ;llu- 
■tego ro d z a ju  (firmy jest zbyteczne.

W y s taw cy  chodzi ło  o osiągnięcie  celu 
p ro p a g an d o w e g o  —  w pospol i te j  mowT- 
zwrócenie  n a  siebie uwagi.

Cel len jes t  osiągnięty .  Zas ługą to je-d 
już mie tylko f irmy, a  a rch i tek ta  W  danym  
w y p ad k u  splendlor sp a d a  głównie  na  «,!.  
M. C h o le rn a ,  Paw ilo n  , /Łic.ht!osu“ —  je-si 
p ra w d z iw ą  ozdobą  I I I . ich  T arg ó w  P ó łn o c ­
nych i W y staw y  L n ia rsk ie j  W  dzień przy­
ciąga to rem  -wiodącym do wnętrza ,  oraz przy­
s łow iow ą  „drogą  do szczęścia“ —  dla  nabyw 
ców losów loierji,  w ieczorem  b a jeczn ie  efek 
tow ucm  oświetleniem.

R A D J 0
W ILNO .

sRODA dn ia  6 w rześn ia  193.3 r.
7.00: Czas; GimnasAyka; M uzyka:  Dziennik  

por .;  M uzyka; C hw ilka  gospizd. dom .;  11.57: 
Czas; 12.05: Koncert;  12.25: P rzeg ląd  p rasy ,  
Kom m eteor. ;  12.35: D. c. k o n c e r tu  12.25: 
Dziennik  poiudn. 1450: P ro g ra m  dz ienny-  
14.55: P ie śn i  ludow e  (płyty); 15.25: Giełda 
fozii. ; 15.35: Pogad. Zw. Mlodz Polsk; 15.45: 
S k rzy n k a  PKO.: 10.00: Koncent Sym foniczny  
(płyty); Słowo wstępne  prof.  Michała J ó z e ­
fowicza; 17.00: Audycją  z cyklu  „ W ę d ró w k i  
m ik ro fo n u *  —  wizyta na T arg ach  P ó łnoa  
nych w l i i iarskim  paw ilon ie  w o jskow ym . Re 
port.oż p row adz i  H a l ina  RolumdU ngeft iwna;  
17.15: KonceTt so l is tów ; 18.15: „Miłość W ie l ­
kiego Króla ' Sobieski i M arysieńka) odczyt  
wygłosi L u ey a n  Kurdyb-ac-ha; 18.35: P ieśn i  
s łow iańsk ie ;  10.05: RozmailcUci:  19.20 Prze  
gląd lilewski;  19.35: P ro g ra m  na czw ar tek ,  
19.40 Kwadr,  l iter.:  20.00: Recital fo r tep ,  
20.50: D zienn ik  w ie cz o rn y ; 21.00: ..Ciotka Al 
b in o w a  m ó w i" ;  2110: M uzyka lekka;  22.25- 
Wnudl. spor-k; 22.35; icom. m eteo r;  22.40: Mu 
zyka tan eczn a  z C iechocinka

CZWARTEK Ania 7 w rześn ia  1933 r.

7.00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. D a i tn n ik  
p o r .  M uzyka .  Chwilka gosp. dom. 11,57: Czas. 
12.05: Muzyka. 12.25: Przeg ląd  prasy. Kom. 
m eteo r .  12ti-5: D. c. muzyki .  12,55: Dzienn ik  
ipolud. 14,50: P ro g ra m  dzienny.  14,55: Koni 
15.00: P iosenk i  k ih a re to w e  (pły;lv). 15,25: 
Giełda roili, lóffó: Muzyka czeska (płyty). — 
16,00: Audycja' dla  dzieci . 16.30: Duety w o ­
kalne.  17,00: Koncert  k am era ln y .  18,00: T n i . 
sm is ja  z Chełma Lubelskiego. 19 1 -ń: W ia  i. 
z pola  b i tw y pod  W ied n iem  7. IX. 1683 r.

n ą  dla wsz ys tk ich  tych .  k to rzyb y  się 
ośmie l i l i  pokus ić  choćby  o piędź n a ­
szej  ziemi.

I o to \y ty m  celu zwołu je  O kręg  
W ile ńsk i  Z. Ś. do W i l n a  Zjazd-71ot, 
g o tu je m y  na  dn i  9 i 10 wrześn ia  b.  r. 
I roczysto.ść Z b iata .u a  Kresów

Z w o łu je m y  Zjazd  Z b r a ta n i a ,  zbl i­
żen ia się w z a je m nego ,  z a p o z n a n i a  się 
ideowego i gospodarczego  n a  t e r e n i e  
p r a s t a r e g o  Wilna ,  n a  te ren ie  W r e ń ­
sk ich Targów P ółnocnych .

Z pół nocne j  s tol icy Polsk i  ś lemy 
po pr zez  Wschód .  P o łu dni e  aż na p o l ­
ski  Za c h ó d  serdeczne  na sz e  wo ła n . e :  
..P rzybyw ajcie  —  w tysiącach*4, by 
w spól nem i  r a n u o i i y  o toczyć  N a j j a ś ­
n ie j sz ą  Rzeczpospo l i tą  i z p ie rsi  n a ­
szych s tworzyć  Je j  ży w \  m u i !

K om itet.

Komitet honorowy
obchodu XXV-cloiecla Zw iązku  

Strzeleckiego I Zjazdu Przedsta­
wicieli Ziem Kresow ych w dn. 9 

I 10-lX br. w W ilnie.

Gen. Żel igowski  L u c j a n  —  Prze* 
wodn ic zący  K om it e t u  H on o ro w eg o .  
Se n a t o r  A b r a m o w ic z  Wito ld .  Be lina-  
P r a ż m o w s k i  W ł a d y s ł a w  —  W o j e w o ­
da  Lwowski .  Gen. D ąh- B ie rn acki  S t e ­
fan.  Dro janowisk i  Wacław P r e z y ­
dent  m. Lwow7a. Ppłk .  dypl .  F l o r e k  
K a z im ie rz  —  K o m e n d a n t  K o r p u s u  
Ka d e tó w  Nr. 1. Ks. B i s k u p  G aw l i n a  
Józef.  Dr. Gra żyń sk i  —  W o j e w o d a  
Śląski .  Gen. Górecki  Ro m an .  Jasz.cz.ołt 
Władys ław7 —  W oje w o d a  Wileńsk i .  
Józew7,ski —  W o je w o d a  W oł yńsk i .  
J a go dz iń sk i  Z y g m u n t  —  W o je w o d a  
S t an i s ła w ow sk i .  Inż.  J a n o w s k  Broni ­
sław. Ki rt ikł is  S te fan  —  W o j e w o d a  
P o m o rs k i .  K o ś c ia łk o w s k i - Z y n d ra in  
M a r j a n  —  W o jew .  Bia łos tocki .  P r e ­
zes Zw. Rezerw.  Kocur  —  P r e z y d e n t  
m. Katowic .  Gen. K ru sz ew sk i  J a n .  
Gen. L i tw ino wlcz  A leks and e r  -  D-ca 
O. K III. Lor tz  J a n  —  P rezes  Zw. 
P o w s t a ń c ó w  Śląskich.  Dr.  M a l i s z e w ­
ski W i k t o r  —  P r e z y d e n t  m. W i l n a  
M o s z a  ński  K az im ie rz  —  W o j e w o d a  
T a r n o p o l s k i .  P r e m j e r  Pry-stor Alek­
sa nd e r .  P r y s t o r o w a  J a n i n a .  Mini s te r  
P i ł sud sk i  Ja n .  Prezes  Żarz .  Głównego 
Z. S. Pa sc h a l sk i  F ra n c is z e k .  Gen.  
P as ł aw sk i  S te fan  W i k t o r  Gen.  P o p o ­
wicz Bolesław.  Se na to r  Dr.  Pawelec .  
D r  P ia se cki  Ada m Gen. R) dz-Śmigły 
Ed\y ard .  Ppłk.  dypl .  Ruisin W ła d y s -  
łaAV —  K o m e n a d n t  Główny Zw. Strzei .  
Marsza łek  RaczkieAyicz W ła d y s ł aw .  
P r e z y d e n t  m. Ł u c k a .  J. M. R e k to r  
U. S. B. S ta n iewicz  W i to ld .  Gen.  
S k w a r c z y ń s k i  S tan is ł aw  Prezes  S ła ­
wek  W a le ry .  S e n a t o r  S ta n iewicz  A n ­
toni.  Gen. S o s n k o w s k i  Kazimie rz .  
Poseł  Twszkiewocz J a n .  Pr-ezes Dr .  
W7eryński . '

Program uroczystości:
8 w rzes ień  —i p ią tek :

^  Godz. 19 — ‘C a p s t rzy k  o rk ie s t r  w dizielni- 
cach  robo tn iczy ch  i Tia p e ry fe r j a c h  miastu .

9 wrzesień —  sobota:
Godz. 6 —  Drużynow e  zaw ody m arszow e  

10 k im .  ze strzelafniem z b ro n i  w ojskow ej .  
StaTti i m eta  na  b o isk u  s p o r to w e m  na P ió .  
romom-ie.

Godz. 7.30 —  Pow alanie  na  dw orcu  dole- 
gacyj

Godz. 10 — Zb ió rka  Zw iązku  Strzeleckie 
go o ra z  przyby łych  delegacyj  na  P la cu  R a ta  
szowyin (naprzec iw ko  kościo ła  św Kazimie 
rza) —  poezem k r ó tk a  m od li tw a  w O stre j  
Bramie .

Godz. 11.30 —  R apor t  o raz  defilada  Zw. 
.S t rze le c k ie g o  p rz e d  • n acze lnem i w ładzam i 

Związku. —  na P la cu  Ł ukisk im .
Godz. 14 —  Z aw ody z b ron i  m a ło k a l ib ro  

wej o p u h a r  Kom. Korpusu K adetów  Ma. 
sza lka  Józefa  Piłsudlskiego w e L w ow ie  na 
s trze ln icy  na  P ió rom oneie .

Godz. 14— 19 —  Z w iedzan ie :  Miasta, T ar  
gów P ó łn o c n y ch  i W y slaw y  L n ia rsk ie j .  *

Godz. 18 —  Udział  zap ro szo n y ch  gości w  
ip lenarnem  p o s ied zen iu  Regjo.nalnego Z jazdu  
Gospodarczego  w Wilnie.

Godz CO —  21,30 —• Ogn isko  st rze leck ie  
n a  b o isk u  s p o T to w e m  6 p .  ip. Leg p r z y  ulicy  
Kościuszki, Ognisko  odbędzie  się  bez w zgtę 
du n a  p o g o d ę .

Godz. 23 —  C zarna  k a w a  u  C zerw o n eg o  
Sz tra l la  p rz y  ul.  M ickiewicza 12. o rgan izow a  
na p rz e z  A kadem ick i  O ddz ia ł  Zw iązku  Str/.e 
leckiego.

10 wrzesień —  niedziela:
Godlz. 9,80 —  Zb ió rka  n a  P la cu  Ł uk lsk im  

Zw iązku  Strzeleckiego, p rzy b y ły ch  delegacyj 
o rgan izacy j  spo łecznych  w ileńsk ich  i m ie jsco  
w ego społeczeństw a.

Godz. 10 —  10.45 —  N abożeństw o polowe 
wraz z kazaniiem.

Godz. 10,45 —  M anifes tac ja  jed n o śc i  i 
b ra te r s tw a  Ziem Kresow ych  P rzem ó w ien ia  
■przedstawicieli  p rzyby łych  delegacyj.  Pochód  
z  Piacu Luk isk iego  n a  Plac  .Katedralny, zlo 
•żenie wieńca na  trunwiie  ś. p. ks. B isk u p a  
■Bamdurskiogo, na  m ogile  S ierakow skiego  i 
na  Grobie N ieznanego  Żołnierza.  R o z w ią z a ­
nie pochodu .

Godz. 14 —  19 —  Zwiedzaie  m ias ta .  T ar  
gów P ó łn o c n y ch  i W ystawy L n ia rsk ie j .

Godz. 19 — R au t  (za zap roszen iam i) .
W ieczo rem  pożegnanie  n a  dw o rcu  p r z y ­

byłych  delegacyj i o d jazd  oddlziałów sirze  
leckich,

1M1AGA: ' roezys tośe i  b ędą  t r a n s m i to ­
w a n e  przez ra d jo  na  c a łą  Polskę.

19.25: .S k rzy n k a  poczfowa Nr 260‘ . 19,45: 
W  grodzie  Sobieskich i Ż ó łk iew skich"  - -  
fclj. d r  F r  Szyfm an ó w n a .  20.00: Audycja  b ra  
zylijska.  20,40: D zienn ik  wieczorny. 20,50 
Utwo.rjr Jama B rzechw y ze zb iorku  „Trze.-i 
K r ą g "  recy tu je  Halina  H o h e n d l iu g e ru w n a . —  
21.00: Koncert .  22,30: W iad. sport .  22.10; 
Kom. m eteo r  22.50: Muz. tan.
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T E A T R ,  LETNI.
„TA K  4 N IE  IN A C Z E J4* 

k o m ed ja  i w iia k ta rh  M V taszy ń -k ień o
Bardzo  ( ru dn o  iesl k r y t y k o w a ć  

a u t o r a  gdy  sa m  „ n a g r y w a "  swo ją  
s z t u k ą  da j ąc  jej  osobis ty stuproceii-- 
tov y wdzięK. C obJ  by ło  gd \Dy tiro 
C.a-go m a to łka ,  zuo-bywającego serca 
wie lk i e j  a r ty s tk i  n a w e t  gdy jest  w 
ł a c h m a n a c h ,  ,p o w a ż y ł  się g rac  ktoś 
z mniej szy m w d z ię k ie m ?  Ale właśnie  
o  to chodzi  ‘ że s*ę tak ie  typy z d a ­
rza ją .  Jes t  t a k a  f r a n c u s k a  szt irka „ J e ­
a n  d>e la Ii*u«^fcto b r a t  wczora j szego  
jptoety dla p o d w ó r z o w y c h  śp ie waków ,  
t r o c h ę  go przesłodzi ł  i p rzeoz lachet  

iiił p. -Niaszynski a u to r ,  ep izod z ta 
r e b k ą  b a rd z o  dob ry ,  ate ze stu zło- 
temi. . .  w dzrsie jszych c z a s a c h ?  Dużo 
j e s l  takicl i  k o m b in a c y j ,  k iór e  się n a  
trzyima ją na nogach ,  ty lko  z de zen-  
w o l t u r ą  o p ow ie dz ia ne  sotwt przez 
au to ra .  .Nie moż l iw e?  Nie l iywaie? 
Nie p r a w d o p o d o b n e ?  A może. . .  Któż 
p ro s i  w ierzyć —  o d po w ie  ci m oczy 
wagabmi ida i co m u  zTobisz?

Zręcznie  się sp l a t a  i t łuma czy  w 
ałuizjacli do osob is ty ch  przeżyć  bo b a  
te ra  t reść  jego u tw oru ,  s /M ik i n ę d z a ­
rza ,  p rz y ję te j  p rzez  D y re k to ra ,  i tu 
znów  ,m u s i a ł  w y w rz e ć  c z a r  ów t a j e m ­
niczy wdzięk ,  bo  in acze j  j akże  p r z y ­
puśc ić  moż l iw ość  ze tkn ięc ia  się ł a c h ­
m a n i a r z a  z F a n e m  D y r e k t o r e m

W .sztuce w y p o w i a d a  ubogi mło 
dz ien iec  swe uczucia  do  a r tys tk i ,  gr  i 
iiej z życ iem i n a t u r a l n o ś c i ą  p r z t z  p. 
i i r e l ic h o w sk ą ,  o n a  d y s k u tu je  z n i m  
o  tresi  i ulwmru,  czując,  że tu chodzi
0  n ic h  dwoje .  Nie inaczej .  T a  s łodka
1 p r z e l e w a j ą c a  się od s e n t y m e n t a l n o  
ści, t e a t r a b z a c j a  życia,  p r ze t l u m aczo -  
n a  n a  m a j o r o w ą  to nac ję  i lżej szą me- 
lod ję  chwyci ła  z Je wre  m o w a  tylko 
za: adę,  p r z e r a b i a j ą c  ją  z wa rszaw ska 
n a  „ t ak i e  coś",  pe łne  tk l iw ych  utn- 
r j  z m ó w  o miłości ,  że laka ,  i taka ,  
i o w a k a ,  i jeszcze i nna  Prz ypa t r zy ł  1 
się cala idyllę anegc io tami  czerpane-  
m i  z f r a n c u s k ic h  fa rs ,  ( m a r y n a r k a ) ,  
sc e n ą  na scenie. . .  Cóż np.  rob iła  c i e r ­
p l iw a  publ iczność  tam ta ,  ze sztuki  p. 
Muszyńskiego,  gdy  jego  b o h a t e r  plóił  
ze  sceny co m u  n a t c h n i e n i e  p r z y n i o ­
sło z a m i a s t  rol i?

Wszy s tk o  to ś ię  nie t r zym a  n i ­
czego  i chodzi  luzem,  w a g a b u n d u  je, 
j a k  ten g łodny  t r u b a d u r .  Ale m im o  
ws/ .yslkie Wędy technik i  i n iedba łość  
o ra c jo n a ln e  po s ta wi en ie  sy tuac ji ,  
n o n s z a l a n c j a  a u t o r a  i a k t o r a  są tak 
miłe,  m a j ą  tyle. świeżości ,  s / l u k a  jest 
t ak  czysta,  pn todz ieży  wstęp  d o z w o ­
lony,  p r zy p u sz czam ?)  tak  w niej  n i e ­
m a  m c  zwyk łego  cy n iz m u  jak  war-  
sizawsk.e,  że s ł u c h a  się jej z p r z y ­
je m no śc ią .  p ob łaża jąc  tej ca łe j  z a b a ­
wie,  bo nie jes t  dla n ik ogo  p r z y k r a  
ani  szkodl iwą .

Djalog  le.kki, w y tw o rn y ,  dowcipy 
do br e ,  szczerze  wesołe,  bez zgryżli-  
wości ,  s a ty r a  na  d y r e k t o r a  t e a t r u  (b. 
d o b rz e  g o  u jął  p. Łodz ińsk i ) ,  też l e k ­
ka i p o g o d n ą .  Za tę a tm os fe rę ,  ze ten 
ro d z a j  a u r y  n i e t i a so b l i w e j  życz l iw o­
ści a u t o r a  do s w y c h  pos tac i  scen icz­
nych ,  na l eży  mu się oklask.  To  też 
n i e  szczędzi ła ich pu bl ic zno ść  zape ł  
n i a j ą c a  do os ta tn i ego  mie jsca  teatr .

Cala ta mi ła h i s to r ja  o miłości  po- 
dob a ła  się ogólnie. . .  a wobec  tego czy 
■warto po d k reś la ć  techniczne  b łęd \  ! 
Widz ie l iśmy na scenie p.  Wołłejkę. . .  
r i e s t e l y ,  m ia ł  rolę tak b a n a l n ą  i zbęd 
n ą  że nic z nliej nie mógł  wydobyć .

H r o .

K  R O N I  K  K i n o  P a n  A r j a n a  f±  t a l e g c  W i l n a
D 2 i Ś !  S u p e r - f i l m  p r o d .  . M e t r o -  1 9 3 3 - 3 4  r .  M i s t r z  W A L L A C E  B E E R Y  ( C Z E M P )  w  . w e m

J ,  1 Dxi#: Z a c h a r j a s i a  Pr. —  W e  c zw ar tek  dn* 7 września, rb. o S J  L  I  n  I  |  V  | i n a j l e p sz e m  C  P P f  C  f t l  E t D 7 V 9 W V A t  (oryg. t y tu ł  C IA Ł O  — Flesh)- W s p ó łu d z ia ł  b io rą ;  Ki

K a ż d y  

p o w i n i e n  
z a b a c z y c .

Dz i a ł  Z a c h a r j a s i a  P r .

J u  ro-  J a n a  M.

Wat kó.» a ł o ń c a  — g. 4  o d . 54  

Z a c b ó k  ,  —  c« 6 m.  14

Spc* trze ien i«  Zakładu Meteorolcgji U.S.B. 
nr Wiinia z dnia 5-YIII— 1933 roku.

P rz e w id y w a n y  p rzeb ieg  pogody w 
d n iu  6 w rz eśn ia  1933 ro k u  w ed ług  PLM.

Z ach m u rzen ie  zm ienne  z z a n ik a ją cy m i  
o p ad am i .  T e m p e r a tu r a  bez  większy oh zmian,  
n a jp ie rw  u m ia rk o w a n e ,  p o tem  s łab n ące  wia t  
ry  z k ie ru n k ó w  pó łn o cn y ch .

MIEJSKA
—  M ą k a  dla b ie dny ch .  Pr z e d  k il ­

ku  d n i a m i  Z a rz ą d  m i a s t a  zak ońc zy ł  
akc ję  b i z p ł a t n e g o  rozda  winiet w a ma 
ki, p r ze s t ane j  do W i l n a  przez  F u n ­
dusz Pracy dla pot iziału m ię dz y  u b o ­
gą l u dnośc ią  i bez ro b o tn y m i .  Z ikej i  
tej ko rzys t a ło  około  8000 b e z r o b o t ­
nych ,  o b a r c z o n y c h  ro dz in am i .  P o n a d ­
to Z arząd  m i a s ta  przydz ie l i !  6000 ki­
l o g ra m ó w  makii sz ko łom  p o w s z e c h ­
n y m  dla doży w ian ia  b i e d n y c h  dzieci.  
Część m ą k i  p r z e z n a cz o n o  rów ni eż  i n ­
s t y tu c jo m  d o b r o c z y n n y m .

GOSPODARCZA
— Na Wileńszczyźn ie  m a j ą  p o w ­

s tać  t k sp o r  to w c  p r z e t w ó r n i e  grzybów
N ie d a w n o  donos i l i śmy,  iż n a  te ren ie  
Wi le ńs zczyz ny  b a w i ł a  spec ja ln a  d e ­
legac ja  z r a m i e n i a  Polonj i  A m e r y k a n  
skiej ,  k t ó r a  żywo  się in te r esowała  
przem.  p r z e t w ó r c z y m  i ek s p o r te m  
g r zyb ów  eto Ameryki .  Delegac ja  zwie 
dzita k i lka  oś rodków w y t w ó r n i  grzy 
bów, a m ię dzy  inneni i  z bada ł a  m o ż ­
liwości  za ło żen ia  na  te ren ie  pow.  wi- 
l eńsko- t roekiego  i i n n y c h  —  f a b r y k  
p r z et w o r ó w g rzybnych .

J a k  się d o w i a d u j e m y ,  s p r a w a  la 
jest obecnie  na dobre j  d ro d ze  i p r z y ­
puszczać  na leży,  że kwe-slja budowy 
w W il eń szczyźn ie  p o d o b n y c h  f a b r y k  
zos t an ie  p o z y ty w n ie  r o z w i ą z a n a  już 
w przysz łym r o k u  W zw iązk u  ż tern 
na  te ren ie  \1 deńszczy zny m a  p o w ­
stać k i lka  now ych  p l a c ó w e k  dla p r  *e 
rabliania i e k s p o r lu  g r zyb ów  do A m e ­
ryki .

SPRAW Y PRASOW E
Konliski ita  p u p o lu d n io w ek  żydowskich .

ż.-iiządzanieni wtadz ndministracyjnyc-fi skór. 
l isków a ni- zosta ły  » dn iu  w czora jszym  wszy 
stk ie  ży d o w sk ie  gazety .popołudniowe, a mm 
nowic ie .  „()vc>nt Kurje i" ' ,  „R ad jo "  i „Mes- 
łes‘‘.

ikomfiskatę w yw oła ła  ia łszyw a  re tayja  -z 
'przebiegu wuzorajszego w y p a d k u  na ul.  No 
wogródzkiuij, w w yn ik u  k tó rego  u t r i r i ł  życic 
13-iel.m uczeń Klimyszewski.

SPRAW Y SZKOLNE
—  D yrekcja Kursów im . ^z. Ko­

narskiego w W iln ie  og łasza d o d a t k o ­
we wp isy  n a  k u r s  11 (ki. V— VI) oraz  
k u r s  III  (Tl. VII— VIII).  Zajęc ia  już 
się rozpoczęty.  K ur sy  zostały'  p ry 
n ie s ione  do nowego lok a lu  przy  ul. 
A. Mickiewicza  7 m.  2. K anc e la r j a  jesl  
c z y n n a  w godz.  17— 19.

—  She l ley4s In s t i tu te .  Zapisy na 
ku r s  S ty p e n d ja ln y  dla 'm ł o d z i e ż y  
szko lne j  po 5 zł. (bez wpisowego)  
p r z y j m u j e  k a n c e l a r j a  wyłącznie  dn ia  
7-go i 8-go wrześn ia  ud godz.  11— 13 
i od godz.  17 
Nr. 20 m. 3.

19, ut. Zy g m u n t o w s k a

Wyjazd dyrektora „Tommaka“
Konferencja z Saurerem w sprawie zwiększenia Ilości 

wozów i prźejęcia komunikacji zamiejskiej.
W c z o r a j  w y je c h a ł  do Szw ajca r j i  

d y r e k t o r  T o w a r z y s tw a  K o m u n ik a c v j  
Miejsk ich  p. Kreis. W yjaz d  jego zwią 
za ny  jesl  z konie cznoś c i ą  b e z p o ś re d ­
niego  p o r o z u m i e n i a  się z S a u r e r e m  
w n a j a k t u a l n i e j s z y c h  kw es t j ao h  k

m n n ik a c j i  a u t o b u s o w e j  w Wi ln i e .  Y\ 
p ie rw s z y m  rzędzie dyr .  KreiS p o rus zy  
sp ra w ę  zw iększenia  ilości wozów,  k u r  
s i i j ąeych w mieście o r az  kwes t ję  pr/.e 
jęcia przez S a u r e r a  k o m u n i k a c j i  za-’* 
mie jsk ie j .

W e  c zw ar tek  dn. 7 września, rb. o
18 w gin ui.  (i z a r io  ryakiogo, przy p lacu  Orzę 
.szkowej odbcdzi<‘ bit4 zohnuiic  Kola Nauczy 
cieli H is to r i i .

SPRAW Y r z e m i e ś l n i c z f :,
— Z lik w id o w an ie  z a ta rg a  w p iekarn ie tw ie .

N iedaw no  z aw a r ta  zo&Lila ja k  w iad o m o  110 
wa u m o w a  zb iorow a w p iekarn ie tw ie .  Mimo 
to część p i e k a rz y  —  p ra c o d a w c ó w  u*) Iow a In 
obniżyć  ro b o tn ik o m  u s ta lo n e  już  stawki.  Nu. 
kun tle p o w s ta ł  zatarg ,  Ułóry groz ił  p rze i ­
s to czen iem  się  w Sitrajk robolui<ków pieluir 
ftkich. Dzięki jed n a k  in te rw en c j i  p. S ta ros ty  
Grodzkiego groźba  .strajku zosta ła  zażegna 
na. P. s t a ro s ta  zap ros i ł  w czo ra j  p ickarzv ,  oh 
n iża jący ch  p łace  robo tn icze  i na d łuższe j  kun 
fe renc ji  zdo ła ł  odwieść  ich od lego zam iaru .  
W łaśc ic ie le  p iek a rń  przyrzek li  re sp ek to w ać  
u m o w o zb i o r  o w ą .

ZE ZWIĄZKÓW 1 STOWARZYSZEŃ.
—  K o m u n ik a t  Zw. Zaw. R o ln ików  i  W yż 

.szeiii W y  ksz ta łcen iem  w W ilnie.  W szysee  
R o ln icy  z wyż-szem wyk.s.zlałconiem z b ie ra ją  
s ię  d n ia  8 b m . o godz. <8 wlecz, w Cmkierni 
Zielonego Szlra-lla jirzy ul. Mickiewicza 22.

TEATk I MUZYKA
—- Teatr M uzyczny „Lutnia". „Len" 

„Polska K rcw “ . Dziś. ciesziica się  svietkif".n 
]Mnvodzeniein w idow isko  oikolicznośi-inwe 
wyslitwione ż  okazji  Ifarg-ów Piitnocaiyeb. N,i 
'pn ig rum  składu się  pokaz  — j-ewja  LKN‘ 
u ro zm a ico n y  p ro d u k c ja m i  ba le low em i,  pin. 
sen k am i,  oraz  tr .zyaklowa ope re tk a  Ned-bala 
^P o lska  krew*'.

Udział  b ierze  cały zespól a r ly s ly i» n y  t e a l  
ni  z (iabricdli Ualmir.skii, D em bow skim , — 
.Szczawińskim i T a t rza ń sk im  na czele. Poc.uj 
lek o god-z, 8 wici;z.

W ycieczki  zb io row e  k o rzy s ta ją  z ulg bile  
Iow yi h.

—  „GEJSZA1 w „L u tn i" .  — Prześlicz-ua 
(y jere tka  Jo n esa  „Gejsza" wejdzie  n iebaw em  
na r e p e r tu a r  tea t ru  . .L u tn ia"  l a  roli g łów. 
nej pozyskana '  zosUiła z n a k o m i ta  a r tys tka  
opery  \ \a .rszawskiej  O lga  Olgina.

—  „Tak a nie inaczej" —  w Teatrze Let 
nim . Dziś.  we ś rodę  t) w rześn ia  193.'! r. o go 
dżin ie  *8 111. 30 wieez wysliipi gościnnie  po 
rffź 4 . ty p e łn e j  'życia i pogody kotnodji  w 
3cli ak tach  p. t. „Tak  a nie inacze j"  —  zna 
koiu ity  a k to r  tea t rów  po lsk ich ,  a u to r  tqj ko.. 
inedji —  M arjan  Muszyński.  Jogo k a p i t a ln a  
gra  p rzy  współudzia le  urocze j  pauMmerki p 
M. Grelichoviskiej  i św ietn ie  zgranego  zespo 
!ii naszych  ululi ieńców, wyw ołu je  h u ra g an o  
we o k la- ,  i ,na w ype łn ione j  po brzogf w .dow  
ni.

Ckeny ra if  j^c zw ,<:zajne.
lu tro  i dni naslii |myeli ..Tuk a nie im*

czej" .

NOWINKI RAD JO J/E.
RLPOHTAŻ Z WYSTAW Y LN1ARSK1EJ

Z anim  rozwia.zana zostanie  poniy'ślnu 
sp ra w  zas tosow an ia  telewizji  w ra d jo  musi 
m y  się  k o n te n to w a ^  w rażen iam i s łuobowem ',  
jak ich  dosta rcza  każda Irai ism isja  z życia. 
W ra ż e n ia  te uzupełn ia  zwykle  in fo rm a c ja  
re p o r te ra  rad jow ego ,  k tó rego  fu n k c je  pod .  
czas dzis iejszego -reportażu z W ystaw y  Ł n ia r  
Skie j  (godz. 17) polnif będzie  U H o h e n d ń n  
gerów na.

KONKUltS MUZYCZNY.
Jn-ż za kilka dni odbędzie  się  k o n k u r s  

m uzyczan p. u. Słynne o p e re tk i ' '  zo rgan izo  
wany p rz ez  Rozgłośnię  Wi-leńska dla wszyst  
kieli r ad jo i łuohaczy .  Szereg een.nyeh n ag ró d  
(d ia row a ta  f i rm a  M R sb in o w ira*  w W ilnie.  
Szczegółowe w arunk i  k o n k u r s u  p o d a w a n e  są 
codzienn ie  przez m ik ro fo n  okoto godz. 19.

ODCZYTY O SOBIESKIM.
Z okazji  250 roczn icy  odsieczy W iedn  

Hotskie Radjo  .zonganizowato cykl odczy tów  
pośw ięconych  osobie k ró la  J a n a  III. Dzisiaj
0 godz. 18,ló pt Luejuii k u rdy tb racha  ze Lwo 
yva moyyić będzie  o „Miłości wielkiego k ro  
la*'. (Sobieski i M arysieńka).  Ju t ro  zaś o g 
19.45 dr. F ra n c is zk a  •SżjjhuiHuftWna wygłosi
1 iekaw y- fefjeton Iff. I W grodzii Sobieski h 
i Żółkieyesbich' ',

•
O f i a r a .

R e s tau ra c ja  P a  lais de  D an ses  złożytu za 
pośredmictwem naszej  redakc ji  zt. 35,50 na 
t l i  D rużynę  Harc  i zł. 85,30 na IX Drużynę  
Harc.

O fiarę  złożono z okazji  otyyarcia iprzed 
.'•lębiorsliyya —  zam iast  p rzy jęcia .  —  Zgodnie  
z życzeniem p. S taros ty  Grodzkiego, k tóry  
fe insty tuc je  yvybr.il. .

Groby królewskie.
—  K om itet Ratowania B azyliki W ileńskiej 

zaw iadam ia, że wystawę inisygnjów, obrazórv 
i zdjęć  z grobóyy gróleyvskich m ożna  zyyie- 
dzae, po .złożemiu s k r o m n e j  o f ia ry  na rzecz 
Bazyliki,  oodziennie  od gofliz. 12 do 2.

HELIOS

CASIN0

D z i ś !  S u p e r - f i l m  p r o d ,  . M e t r o “ 1 9 3 3 - 3 4  i, M i s t r z  W A L I  A C E  B E E R Y  ( C Z E M P )  w  * w e m  n a j n o w s z e m  
i n a j l e p s z e m  C p D f  ! n  f t l  (o r y ^ ,t:y t u  ̂ C I A Ł O  —  F l e s h ) .  W s p ó ł u d z i a ł  b i o r ą ;  K a r e n  M o r l c y

a r c y d z i e l e  U L L l l i i i  S 8 I W  j R i c a r d o  C o r t e z . ^  F i l m  t e n  o w a r t o ś c i a c h  a r t y i t . ,  p r z e  w y ż -
s z a j ą c y c h  m C Z E M P A “  i  i n n e  n i e z a p o m n i a n e  k r e a c j e .  N A D  P R O G R A M ;  N a j n o w s z e  t y g o d n i k i  P a t ’a  i P a r a -

m o u n t u .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  4,  6,  8  i 10,20.

u l u b i e n i c  
e k r a n ó w

w  d r a m a c i e  
p e ł n y m  n a p i ę c i a  

p i k a n t e r j i  p .  t .  
w y s o k i e g o  p o z i o m u

• B r y g i d a  H e im  'senneMadę ^ . ' ‘• " A lb e r t  P r e j e a n

Pudr&ż poślubna we troje
a r t y s t y c z n e g o  t e g o  f i l m u .  N A D  P R O G R A M :  U f O Z I t i a i C O n e

R e a l i z a c j a  słynni gr 
JOE MAY j e s t  r ę k o j m i ą  

dodatki d ź w lę k o w t .

P i e k  a q t e r ę
m in im a ln y m  k&sżtem

„S k ó ra  m o ia  b y ta  bezbairyvn,a, ciem na i zw ię­
dła N aokoło  n osa , pod b ró d k a  i czo ła  tw o­
rz y ły  się o d ra ża ją c e  w ągry , sz o rs tk a  m szczą­
ca  się  sfcóra i ro z sze rzo n e  p o ry . D ziś zaś 
m o ja  g ład k a , de lik a tn a , b ia ta  sk ó ra  i piękne 
c e ra  są  p rzed m io tem  ogólnego podziw u i za ­
zd ro śc i" ., K ażda  kobieta  m oże obecnie łatw o 
wytbialiić, ude lika tn ić  i up iększyć  sw ą  skórę 
p rz e z  zw ykle, codzienne sto so w arre  znakom i­
tego  p a ry sk ieg o  O dżyw czego  K rem u T okalon, 
k o lo r  b ia ły  (nie t łu s ty ) . Z aw iera  ou św ieży 
k rem  i oliw ę, po łączone ze sk ładn ikam i w y- 
b ie la jącem i, śo iągającem i i w zm acnia jącem i 
skó rę . W n ik a  m om entaln ie  do por, u śm ierza  
p o d rażn io n e  g ru czo ły , ściąga ro z sz e rz o n . po­
ry , ro zp u szcza  w ąg ry , k tó re  sam e odpadają; 
W y b ie la  i udelikaitm a n a jc iem nie jszą  i n a j­
b a rd z ie j s z o rs tk ą  skórę . N adaje  sk ó rze  w cią­
gu 3-ch dni n ieup isaną  św ieżość  i piękno, nie­

m ożliw e do o s iąg n ięc ia  żad n y m  innym  spo­
sobem . Naieiży go u ży w ać  co  rano.
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R E S T A U R A C J A

I I A L J A CC

przy Hotelu Italja
Tel. 13-61.

O d  dziś 1-go w rz e śn ia  p rz y g ry w a ć  b ę d z ie  
P ‘e rw * z o rz ę d n a  O r k ie s t r a  K o n c e r to w o -  
D a n c in g o w a .  P ie r w s z o r z ę d n a  k u c h n ia .  

C E N Y  U M I A R K O W A N E .

Już  za  k .Jka dn i  w y c h o d z i  z d r u k u  b r o ­
s z u ra  W a c ł a w a  Z a le s k i e g o  p. t.

„Sfowo po ośmiu 
latach więzienia11

R o z d z ia ły :  N ie  b y łe m  sz p ie g ie m . K o-
wteńskii  w ięz ien ie .  P r a w n e  m o r d e r s tw a .  
Trzeci F ro n t .  Z b o c z e n ia  p łc io w e  za  k ra tą .  

S łow o.

TANIE MEBLE
F a b r y k a  k o s z y k a r s k a  p o le c a  m e b le  s a ­
lo n o w e ,  k lu b o w e ,  w e r a n d o w e ,  o ra z  d o  
p e n s jo n a tó w ,  la m p y ,  b u ja k i  i n a j ro z ­
m a i t s z ą  p a l a n t e m  d z ie c in n e  m e b e lk i  

i łó ż e c z k a .

W . S Ł 0 N I C Z ,  W. Pohulanka 5

Do Rejestru Handlowego Dział B, Sądu  
Okręgow ego w W ilnie w c ią g n ię to  n a s t ę ­

pujące wpisy:
W dniu 6.VII. 193S r.

1-35. fX. F i r m a :  „O lkicrupka Tekturowi?la  j T a r la k  
—  Sfpółka A k cy jn a41 Z arząd  ob^cmio .s tanowią: J a k ó b  
Szcskin, D aw id  l i i in imowicz, inż. Miron Szi^ikin, 
Azriel S/e^kiiii, Ł a z a rz  Kabinowirz  i Mateusz  Szrejlior. 
Z m ia n a  za rz ąd ń  oraz  zm iana  ar t .  27 s t a tu tu  u c h w a lo ­
ne zostiijty na  W b ln em  Z grom adzen iu  akcjonarju&zów 
w dn. 25 k w ia ln i  a 1938 r. —  zap ro to k  u Iowa n em  p r z e /  
J a n a  Buy ko, Nolarjiusza w W ilnie,  i wciągnie  tern <i o 
iv.p4M’tor ji im  za ro k  1938 pod Nr. 1293.

970/VI.
W dniu 23.VI. 1933r.

2t>7. II, F i rm a :  „Łórlz.kir W łókno .  Spółka z igr. 
ndpow.**. —  Spółka  zifslala z likw idow ana  i w y k r rs ia  
■się z rc jćs l ru .  971/YI.

m
Czy jesteś już członkiem LOPP-u?

S65. U. F i rm a :  „Chałwopnl .— Spółka z ogran i  
ćzomi odipowierizialnośi-iii" Spółka zotdała zlik .
w id o w au a  i w ykreśla  się  z re jestru .  97S/YI

Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w W ilnie wciągnięta nastę­

pujące w pisy:
W dniu 21.VI. 1933 r

13443. I. F i rm a :  „ńrzedsiębior.s tw .* R u d o w .m r
t ln ry n o w iez  i Lha.rylynow Spółka \V i ln ie ‘‘. — 
W y k o n y w an ie  wszelkiego r o d z a ju  roibót b u dow lanych .  
Medziba v W ilnie,  zauł.  K onarsk iego  6—ąi. W spólnii-y 
za 111. w A ilnie, J a n  l lu ry u o w ie z  p rz y  ut. P ió ro m o n t  
l l —15 i W łodz im ierz  C hury tynow  p r z y  zauł.  K o n a r ­
skiego 6— a. Spółka  firmowa, z ąw a r ta  na m ocy  urnowi 
z d n ia  7 cze rw ca  1933 r. na  czas n ieogran iczony .  Z a ­
rząd  n a le ż y 'd o  o b ydw óch  w spóln ików . Reprezentował 
nie spó łk i  wobee wsze lk ich  władz i osób, p r z y jm o w a ­
nie i w yda lan ie  u rz ęd n ik ó w  stuzby, ro b o tn ik ó w  oraz  
m ia n o w a n ie  p ro k u ren tó w ,  zaw ie ran ie  wszelkich limów 
ak ló w  pe łn o m o cn ic tw  /aicJąganie pożyczek ,  w , dtr.wa 
n ie  wszelkiego rorir.aju zobow iązań  w tej liczbie wrk 
fdi, k u p n o  m ate r ia łó w  b u d o w la n y ch  i wogóle d o k o n y  
' a, nie 'w sze lk ich  czynności w z a k r e s  dz ia ła ln o śc i  soi I 
ki w chodzących  należy do obu w spó ln ików  łącznte 
za ich p o d p isam i  tub do jednego z n ich  ■/. p len ipo tenc  ji 
drugiego. 9 ł» - - V !

W dniu 24.VI. 1932 r.
j 3447. I. F i r m a :  „Szaehno  i R n d n k k i  i Śora  L iber 

m a n  — Spotka'*. Sklep spożyw czo  g a la n te ry jn y ,  że 
iaza i nawzyii. S c d z U ia  w Pod b ro d z in .  pow. święci a ń 
skiego. %)Slka is tn ie je  od ł lipca 1932 r. W spó ln icy  
zaun. w U o dbrod /  i u pow. Swięcia oskiego. Szachu i 
J tudn iók i  i Sora  Libermiiiii. Spó łka  f i rm o w a  z aw ar ta  
na m o cy  o m o w y  z dn ia  31 hpca  1932 r. n a  czas nie 
ograniczony., '/.a rząd na leży  do obu wspólników 
W sze lk ie  um ow y,  weksli-, obłigi i t. p. d o k u m en ty  mo 
gijce za sobą  p o c iąg n ąć  zobow-iąizanie i p odp isu ją  
oba j  w spóln icy  łącznie. Korespondencję  zwykłą,  po 
lcconą i pieniężmą od b ie rać  m oże  jed en  Że w sp ó ln i ,  
ków zajtewojem pokw itow anit-m . 983— VI.

W dniu l.VII. 1933 r.
13449. I. F i r m a :  K oniucbow sk i  G ha jk ie l"  w Lan 

dw arow ic ,  gm. Trookiejj, pow. W it .  —  T rock iego  — 
D o s taw a  m ięsa  d la  22 B a o n u  KOP. F i rm a  is tn ie je  e j  
1933 r. —  W taścicje] —  K oniuchow sk i  Ghajkie l  z am  
w E*jszyszkach, gm. E jszysk ie j  pow  Judzkiego.

984 — V f

13450. I. F i rm a :  „Nasze Ognisko —  R yw ka  B en .  
d e r "  w W ilnie,  ul.  W ie lka  Nr. 40. Sklop pap ie ru .  — 
F irm a  is tn ie je  od 1933 r. -  W łaśc ic ie l  - Rywka 
Bender  zajm. jipzv ni.  Rydza Śmigłego .36 w W ilnie.

985- -V /,

13151 1. F i r m a :  „ P r z e d s i ę b i o r s t w o  R o b ó t  B u d o w ­
l a n y c h  W i n c e n t y  Ł o p u s z y i k s k i "  w  W  i l n i e ,  uJ.  M o ­
n i u s z k i  Nr .  25, P r o w a d t z e n i o  r ó b ó t  b u d o w l a n y c h .  —  
1 i n n a  i s t n i e j e  o d 1 1983  r.  —  W ł a ś c i c i e l  —  W i n c e n t y  
L o p a s z y ń s k i  zaan .  t a m ż e .  986— V’ i.

Do Rejestru  Spółdz ie ln i  Sądu O kięgow ego  w W i l ­
nie w diii. 3. VI. 1933 r. pod Nr. 43 l  w c iągn ięto  n a .  
s tepu jący  wpis  d o d a tk o w y  R. U, Sp. j;U. l i t .  F i rm a .  
„Spółdzie ln ia  W y d aw n iczo  —  D ru k a r s k a  W itn e r  Tog 
w  W iln ie  z odp u d z . ‘‘.

Z arząd cą  spó łdz ie ln i  jesl Sarnson Kagan  z W i l ­
n a  u! Sawicz 5- -3  oraz  jego zas tępca  Lew S tre łow ski 
z  W ilna ,  ul.  Stefańska 38—121 Z a rząd  jednoosobow y. 
Zas tępców  jeden ,  ośw iadczen ie  woli w im ien iu  s p ó ł ­
dz ie ln i  p odp isu je  p o d  stem ptGn f i rm o w y m  zarządca  
lub  zastępca.

Akuszerka

ria tur
p r z y j m u j e  o d  9  d o  7 w i e c z .  
ul c *  K a s z t a n o w a  7 ,  m. 5.  

W . Z .  P. N i .  69.

Dr. J. Bern&zteio
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y e s -  

n e  i m o c z o p f c i o w e
M ickiewicza 28, m. 5

p r z y j m u j e  o d  9 —-t  i 4 — J» 
Z .  W .  P

Akuszerka
M. Brzez ia
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y
przep ro w ad ziła  stą

Z w i e r z y n i e c ,  T o n i .  Z a i a  
aa l e w o  G e d e m i a o w s i c ą  

ul, G r o d z k a  27.

Akuszerka
^miałowska

przeprow adziła się
n a  u l .  Ó i z e s z k o w e j  3 — ’ 2  

( r ó g  M i c k i e w i c z a )  
t a m ż e  g a b i n e t  k o a m e t y a z  
a y ,  u a u w a  z m a r a z c z k i ,  b r o ­
d a w k i ,  k u r z a ;k i  i w ą g r y ,  
W .  Z .  P . 48. S3*3

POKÓJ
d la  2 p o d r ó ż u j ą c y c h  

p o t r z e b n y  np k i l k a  d n i  
o f e r t y  d o  K u r je r a  s u b  

p o k ó j  62 .

Rabka Z S J i
w y m i a r ó w  1 .000  m Ł b l i a k o  
p a r k u  —  z a  z ł .  3 0 0 0 . —  

„ I n f o r m a t o r "  R a b k a .

Białe lilje
n a r c y z y ,  p i w o n j e  i a g r e s t  
ta n ie j  j a k  z a  p ó ł  c e n y
sprzedam  ul. Legjonowa

N r .  41 M .  J a k u p c z y k

Za długi
m o j e j  ż o n y  J u lj i  R a d z i -  

c z o w e j  z a m i e s z k a ł e j  
w  L e b i e d z i e w i e  p o w .  M o -  
ł o d e c k i e g o  n ie  o d p o w i a ~  

d a m  W . R a d z i c z

w  T r u s k a w c u  
P r z e m y ś l u

r e n t o w n y  d o m ,  lu b  p a r c e l ą  
b u d o w l a n ą .  M a r e k ,  N o w y  
S ą c z ,  J a g i e l l o ń s k a  6.

Kupię

POKÓJ
p o t r z e b n y  d la  d w ó c h  o -  
s ó b  p o d r ó ż u j ą c y c h  na  dni 
k i l k a n a ś c i e .  O f e t t y  d o  
„K u r j e r a  W i l . ” s u b  p o -

kój  6 2 .

Potrzebna
maszynistka

z w ł a s n ą  m a s z y n ą  d o  p i ­
s a n i a  d o  T e a t r u  -  K i n a  
„ R o z m a i t o ś c i "  O s t r o ­
b r a m s k a  5. Z g ł a s z a ć  s i ę  
w  A d m i n i s t r a c j i  K i n a  

g o d z .  1 1 — 1.

6, nauczyciel gimr.
udziela lekcje i korepetycja 
w zakresie 8 klai gimpas, 
jum ze wszystkich przed- 
miotów.Specjafność nuty. 
matyta, fizyka. jęz. prJ- 
Baju. Łaskawe zgłoszenia ut 
admin stracji „Kur. Wii.'J 
pod b. nauczyciel.

[30EE3HII3OG

£. KOBYLIŃSKA. 41

ŻŁÓTE SCHODY.
-  Ludk a !  T a k a  żmi ja  k r z y k n ę ła  z .pacrją Bo­

recka .  —  Niewdzięcznica!  T a k  mi  ię o d p ł a c ł a  za d o ­
b roć  uroją.  A i ly, Mieczy.sławie,  w\ iprowadzi laś  mię  
w  pole Wiedzia łoś  dobrze ,  j a k  mi chodzi ło  o Lolę 
i ciebie. . .

Lola ża rum ie n i ta  się z gn iewu.
Eo m a m i e  się s ta ło?  Mieczyk je; t b a rd z o  miły,  

a le  na  m ęża  nie chcę go zanic!  Za m i ę k k i  dla mnie.  
Ja  lubię mężczyzn  p r a w d z iw y c h !

Nato-cki sp o j rza ł  n a  nią z p e w n e m  zd u m ie n ie m  
i z nów  sipuścil głowę, a Bo recka  u ty sk iw a ła  da le j :

I wierz  tu  ludz iom!  T a k a  s łodka! O, ziółeczko!
Niech  m a m a  w ten sposó b  o Ludce  n ie  mówi .  

Ona  n ic  złego nie zTobiła.
Nic złego? O ka z a ła  się wro g ie m two im.
Nie jes t  m oi m  wrogiem! Ja w ie m  lepiej  od 

m a m y ,  co o n ie j  sądzić l iależt  -uniosła się L u d k a . —  
O, m ó j  Boże., a r e s z to w a n o  ją?  I ly, Mieczku,  po z w o l i ­
łeś? Rzeczywiście jesteś n iezdara!

—  Gorzej!  J e s te m  podły! Możesz u d e rz y ć  mię 
w  twarz!  Dozwoli łem,  żeby z a b r a n o  to  dodkie  m a l e ń ­
stwo!  S tc hó rz y łe m \  po tem  było już zapóźno .  Och! 
Lolu ,  c o  ja m a m  te raz  rob i ć?  —  Natocki  p rz y g a rn ą ł  
się do  jej  reki  b ła g a l n y m  gestem.

—  T r z e b a  ją  r a to w ać !  —  po \  iedziała p a n i e n k a  
t\\ r dy m  głosem,  tak  d z i w n y m  w tych  m ię kk ic h  
us t eczkach .

—  Na mi łość  bosk ą ,  Lulus ,  nie w t r ą c a j  się do 
jnśez go! Chcesz śc iągnąć  n a  nas  nieszczęście?  Tern

gorzej  dla niej ,  jeżel i  z rob i ła  ja k i e ś  g łups two,  ale 
m y ś m y  się p o w i n n i  t r z y m a ć ’ z-tlaleka. S ta no w is ko  
twego ojca  tutaj . . .  —  nie po ko i ła  się Borecka .

—  Ż a d n e  s t a n o w is k o  n ie  p o w s t r z y m a  mię  od 
r a t o w a n i a  p i z y ja c ió łk .  —  energ iczn ie  po w ie dz ia ła  
Lola.  —  Mieczysławie ,  mus isz  się dowiedz ieć,  co się 
rob i  w ta k ic h  chwilach .

i—  Z a b r a n i a m !  —  k r z y k n ę ł a  s p a z m a ty c z n ie  B o­
recka ,  k tó r a  zaczęła n ie ipoznawać  polu l i ie j  Loli.  — 
Zabi jasz  mię! Chcesz,  żeby cię również  a r e s z to w a n o ?  
.Ciebie? l  a k ą  wątłą?. . .  I t ak  n i e  w i a d o m o  co będzie.  
P o d e j r z a n a  oso ba  b y w a ła  w  n a s z y m  dom u!  Co za 
wstyd! J u k a  k o m p r o m i t a c j a  dla nas! Nigdy sobie nie 
daru ję ,  żem lej żinji  rob i ła  lyle uprze jmośc i !

—  To ja się ws tydzę  tego, co m a m a  w y ga du je !—  
z aw oł a ła  Lola,  o d w r a c a j ą c  się od  matk i .  —  Mieczyk! 
Musimy iść na miaisto.. do p a n a  Janusza . . .  011 będz ie  
wiedzi ł  n a p e w n o ,  co robić należy.

—  Nie pójdzie-sz! Nie pójdziesz,  n ie dobre  
dziecko!

—  Pójdę!
—  -V* h !  Ach! — j ę k n ę ła  p an i  Borecka  p r z e n i k l i ­

wie, o p a d a j ą c  na k an ap ę .  —  Um ie ram !
L u d a  przyc i snę ł a  gwał townń-  -dzwonek.  Wpadł a  

w y s l r a s z o n a  p o k o jó w k a .
—  And/.iti! za jmi j  się m a m ą .  Trochę m a m ie  n ie ­

dobrze .  Ja  wyjść  m uszę!  Mieczyk,  choć ze mną!
Pani  Bore cka  o d z y s k a ła  e / em p ręd / . e j  p r z y t o m ­

ność  i. z e rw aw szy  się z mi e jsca ,  r o z k r / y ż o w a ł a  ręce 
przed  dr zw ia m i .

— Mamo! — jmiw iedz ia ła  su r o w o  rozpieszczona  
je dy naczka .  —  Jeżel i  t ak,  to  w yjdę  w koszul i  na  b a l ­
kon i zaz iębię się, a lbo  uc ieknę  i nie w rócę  więcej .

Proszę  mi pozwol i ć  Tob id to, co uzn a j ę  za shiszim, 
żebym  mogła  nada l  żyć  z m a m ą  w zgodzie

Pani  Borecka  r o z p ł a k a ł a  się na  dob re ,  ale u p a r t a  
có r k a  już  b y ł a  w  p rz e d p o k o j u  Z a s u g e s t jo w a n y  nie 
s p o d z i e w a n ą  en e rg ją  ku z y n k i  Na to ck i  p o s z e d ł  za *ną 
bez na my słu .

Gdy wyszli  na  schody-, ęinłoda p a n n a  za t r zym a ła  
się i, n a c ią ga jąc  rękawic/ .k i ,  zapyla ła  ze śnągnięle ir i i  
b rw ia m i :

Więc  jąki.e lo było?  Opowiad a j !
-  Natocki  już t r o c h ę  o t rzeźwia ł  i w ( p o w i a d a  

idu u s p r a w ie d l iw ia ł  po s t ęp o w an ie  s w o je  nagłośc ią  
ta k t u ,  k t ó r y  go zaskoczył .  Nie przeczył ,  że nie znosi  
wsze lk ic h  nielegalności ,  k tó r e  dz i a ł a j ą  m u  na nerwy .  
Jest  estetą,  wzdryga  się przed  b r u d n ą  tapą  policji  
k ló r a  mogłaby  się wedrzeć do jego dom u.  Zresz tą  
nerwy. . .  No i s tało się... Dość, że nie wie, co m a  czynić
dale Mvśłi, ze Loleczka  d o b r e m  .serduszkiem
pożału je  i radę  ja kąś  wynajdz ie .

—  St raci łeś tak ie  słodlDe dz iewczą łko ,  M ie izku  
—(powiedziała s u r o w o  Lola.  nie z w ra c a j ąc  uwagi  na 
o s ta tn i e  s łowa k u z y n a .  —  Wątp ię ,  żeby cię n a d a l  
ko c h a ć  mogła .  Nie byłeś  mężczyzną .

—- Cóż 11 l icha,  m o g ł e m  zrobić  ostateczniie? — 
ro z ją t r zy ł  się N a to ck ' .  —  Możi w y ł a m a ć  jeden  ze s ł u ­
pó w  te le g ra f ic zny ch  i użyć go j ako  m a czugi ?  Czy tak,  
czy inaczej ,  zawsze  o d p r o w a d z o n o b y  ją  do  więzienia 
W y, Polki ,  nie rozumiec ie ,  że m ężczyz na  m o ż e  się d 'u 
was po św ię cać  t t l k o  do  g r a n i c  możl iwośc i .

Lola usm ie ahn ę ta  się wzgardl iwie .
■ ■ Są różne  gran ice .  Za leżne  od  wielkośc i  duszy 

p o św ięca ją ceg o  się. A co do te j  sp r a w y ,  to n igd y  nic 
p r z y p u s z c z a ła m ,  że na leżv  ł a m a ć  s łu p y  telegra!  iczne!

ł u n ie  t rzeba było ż a d n e j  o f i a r j  W p r o s t  t r ochę  z im ­
ne j  k r w i  i o d w a ż n e j  se rdecznośc i .  Przecież  trzeba był»  
się do\> udz i e c ,  gdz ie  ją o d p row adz ono . . .  m o ż e  d a ć  
iakąś łapówkę. . .
t o  się pirakt) kuje. . .  Fe,  Mieczku,  nigdy usię n ie  s p o ­

ł u  s i ę p r a k l y k u  je... LeAI icczku ,  nigdy się n ie  s po ­
dz ie wa ła m .  Natoc ki  mi lcza ł  o b r a ż o n y  już i na dalisze 
s łowa jej  skamie nia ły  Na u l i c y ' z ł a p a ł  p i e r w s z y  le p ­
szy saiiHK-liiKi i p o m k n ę l i  iszukać J an u sza ,  n ie  m a j ą c  
chęci  do da lsze ,  r ozm ow y.  Milcząca par a  p o d s k a k i ­
wała  od cza su  do czasu  na e l a s t yc zny ch  p o d u s z k a c h ,  
a na zakręc ie  Lolą rzuc iło wpros t  na Mieczysłayya. 
Odsunęł a  się lak  szy bko  i z t a k ą  w i doczną  n i e c h ę ­
cią,  że lowarzycsz jej  z ak ip i a ł  złością.  Przec ież  —  
u l icha! —  s a m  c ie rj  n a d  tern wszys tk iem O d w a  
żył się na la k ą  pub l ic zną  s k r u c h ę  i... j ak ie ż  r e z u l t a ty ?  
Sp odz ie w a ł  !.*»ię w głębi duszy ,  że p a c h n ą c e  d łonie  
Loli  u ł agodz ą  jego boleść.  Myślał,  że se rde czna  k u ­
zyn ka  p o m o ż e  m u  u sp rawi ed l iw  u się przed  wlas-  
nem  sumien iem. . .  a ty meza-sem... Przesada . . .  z aw sze  
p rze sad a!  R o z g n ie w a n y  Natocki  poczuł ,  że zm nie js za  
się w n i m  -jtoczucie winy,  a wzrasta  o b u rz e n ie  n a  
I .udkę,  s p r a w c z y n i ę  całego za mę tu .  Czy nie m ó w i ł  
jej,  zeby dała spokój  łyrm n i e b e z p ie cz n y m  > z a b a w ­
k o m ?  Nie ty lko  s łuchać  nil  o,hciała, ale pr z e n io s ł a  
rewolucy jne za ra zki  w to hez t rosk l iwe ,  zai iszne 
gn ia zdko ,  j a k i e m  było  m i e s z k a n i e  Boreckich .  Oło  
Lola s t a n ę ła  p o  jej  s t ron ie . .  S m a r k u l a  ta rob i  m u  
jak ieś  zarzu ty ,  p r ó b u j e  go s-ąd/tić j potępić. .  Niech  
lo wszyscy djabli!. . .  z d e c y d o w a ł  osta tecznie ,  p o m a  
g a j ą c  k u zy n ce  wyjść z isSmoi nodu.

(O! ć . n  )
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